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POZNAN, 20 maja.
Podczas gdy wysłannicy rządu wersalskiego zamie- 
dziś z księciem Bismarckiem w Frankfurcie raty- 

fiiacye pokojowego traktatu, prawica zgromadzenia na­
rodowego w Wersalu poczyna coraz więcćj się zżymać 
na p. Thiersa, zarzucając mu brak dostatecznej energii 
$ pokonaniu paryskiego rokoszu. Naczelnk rzeczypo- 
spolitćj odpowiedział już na te zarzuty przez organ swój 
Journal Officiel, wykazując, że robi, co może, a cu­
dów mogą chyba ludzie medojrzali domagać się odeń.
Zdobycie takiego miasta jak Paryż połączone jest z o 
gfomnemi trudnościami, wszakże wojska rządowa już się 
zbliżają ze wszech stron do murów opasujących i nie­
bawem przejdą do szturmu. Tłómaczenie to nie prze 
konało, jak się zdaje, dostatecznie prawicy, gdyż na se- 
ryo zamierza wystąpić przeciw rządowi, stawiając jako 
kandydata na krzesło p. Thiersa dotychczasowego mar 
szalka izby pana Grevy. Orleaniśei znów przemyśliwają 
o wyniesieniu do godaości szefa władzy wykonawczej 
jenerała Changarnier, bonapartyści wreszcie ofiarowali 
już podobno dyktaturę marszałkowi Mac-Mah n, który 
jći nie nrzyjął przez wzgląd na przjjaźń swą z Thier- 
sem. Korespondent Koln. Z tg, zastanawiając się nad 
powyższemi kombinacyami, przychodzi ostatecznie do 
przekonania, źe śród obecnych stósunków p. Thiers mi­
mo opozycyi utrzyma się przy władzy. Nie można wpra­
wdzie zaprzeczyć, że w misach, mianowicie ludności 
wiejskićj, przemagają sympatye bonapartystowskie, ale 
i to jest pewnćm, że bez walki wewnętrznćj żaden Na­
poleon nie pozyskałby dziś tronu. Tymczasem wygna­
ny cesarz jest schorzały i ćddawna stracił już tę awan­
turniczą enregią działania, która go kiedyś odznaczała. 
Po śmierci Mornego i Maquarda zbywa mu tćż na lu­
dziach silnego charakteru i przedsiębiorczych, którzyby 
potrafili urządzić wyprawę do Francyi. Z jenerałów jego 
żaden się nie kwalifikuje do takiego zadania. M>c-Ma- 
hon za słaby, Canrobert za stary i pozbawiony aureoli, 
mogącój oddziaływać na wojsko; jedyny zdatny i nie- 
przebierający w środkach Bazaine, znienawidzony i o- 
krzyczany zdrajcą, ukrywa się w Hiszpanii. Co do Or­
leanów, panuje w własnćm ich gnieździe rozdwojenie; 
hr. Paryża w ciągłćj jest emulacyi z księciem Aumale, 
który radby dążył do dyktatury. Wreszeie manifest 
ostatni hrabiego Chambord, z którego domyślać się mo­
żna dokonania fuzyi obu linii burbońskich, dużo ziszko- 
dzł Orleanom. O Henryka V pretensyach nie można 
nawet mówić na seryo. Któż więc pozostaje? Otóż 
status quo z p. Thiersetn na czele. Tak przepowiada 
korespondent Koelu. Ztg. Czy przeprwiadniejego się 
ziszczą, wkrótce zobaczymy, zdobycie bowiem Paryża 
wywoła bezwątpienia nową reakcyą a może i przesilenie 
w obecnćm piłożeuiu Francyi. — O ostatnich działa­
niach komuny znajdzie czytelnik bliższe szczegóły pod 
rubryką właściwą onz w telegramach. Tu tylko nad­
mienimy, że aresztowano w Paryżu hr. Władysława Za­
moyskiego, prawdopodobnie syna hr. Andrzeja, posądza­
jąc go o związki z rządem wersalskim. Zg o mad renie 
narodowe wersalskie zgodziło się na przedstawienia p. 
Thiersa, poparte przez jenerałów Ducrot i Chabron, i 
przyzwoliło na proponowaną przez księcia Bismarcka za­
mianę kilku mniejszych okręgów, na pograniczu Luksem­
burga leżących, za szerszy okrąg ziemi naokół Belfortu, 
która to twierdza w skutek tsgo zyska na znaczeniu.

Ojciec śty miał zawiadomić dwory europejskie, że 
nie przyj mie w Watykanie żadnego posła lub ambasa­
dora, któryby jednocześnie uwierzytelniony był przy boku 
króla Wiktora Emanuela.

Zwracamy w końcu uwagę czytelników na korespon- 
dencyą wiedeńską, która potwierdza nasze przypuszcze­
nia, iż rejchsrat austryacki w składzie teraźniejszym nie 
zgodzi się na poczynione przez rząd Galicyi ustępstwa, 
tó wszakże nie gabinet w skutek tego runie, ale prawdo­
podobnie niemiecki rejchsrat.

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

TompiT (IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97. 98, 103, 104, 105, 
1 106, 112 i 114.)

Wyrwał go tak prawie gwałtem i powiózł kniaź 
° domu, rachował na to, że miłość dla matki zmusi 

6° do pokonania siebie a udawanie spokoju wyrobi go 
ł?C? m\mowolnie.* Przybyli do hotelu, gdzie już o nich 

sie troszczono, niewiedząc, co znaczy, że jenerał
“ll£ł, że nie jechał, że godzina podróży minęła. Stani- 
aw nie umiał się nawet tłómaczyć, ale kniaź bardzo

,,J.czn^e osnuł jakąś bajeczkę, którćj pułkownikowa 
ierzvła. Z oczów Michaliny tylko widać było, że 

s'§ czegoś. Jenerał udawał zwykły humor 
irr . ^ei matka nie dostrzegła może zmiany, panna 
oJe*jażona nią była. Niespokojna oczekiwała końca
^la.du, aby dobyć prawdę z kniazia, który jćj mnsiał 
S]>Ja* 83ńziła — wyznać wszystko. Zaledwie się obiad 
douczył, znalazł się pretekst wyciągnienia Arusbeka na

onę do drugiego pokoju.
2a 7~ Mów mi książę, a prędko, co jenerałowi jest? 
iflat a a — stało się widocznie coś, czego
Dnu/6 Powiedzieć nie chcecie czy nie możecie, ale ja

winnam wiedzieć o wszystkióm...

Polacy w Prusach.

Pod tym tytułem znajdujemy w ósmym po­
szycie czasopisma E rganzungsblatter zur 
Kenntniss der Gegenw art, wydawanego w 
w Gildburghausen rozprawkę niejakiego Hans Pru- 
tza o Polakach pod panowaniem pruskićm. Osoba 
pana Hansa Prutza jest nam wprawdzie nieznana, 
ale rozprawa jego w czasopiśmie wspomnianem 
wyżej dowodzi nam, że wiadomości jego histo­
ryczne o nas nie sięgają po zakres wiedzy, jaką 
na tćmże samóm polu rozwinął bu zbudowaniu 
ciekawych w sejmie Rzeszy ks. Bismarck. Na 
wytłómaczenie księcia kanclerza można przecież 
powiedzieć, że jego historya nasza miała służyć 
chwilowym celom politycznym, kiedy p. Prutz, nie 
mając naturalnie ku usprawiedliwieniu swemu po­
dobnego argrmentu, wzbudza tylko słuszne przy­
puszczenie, że piórem jego kierowała spekulacya 
osobista w połączeniu z olbrzymią dozą rzeczy­
wisty lub tćż rozmyślnćj niewiadomości tak dzie­
jów, jak i obecnych stósunków naszych. P. Prutz, 
który jak nas jego rozprawka najdowodniej prze­
konywa, nie zna ani naszego języka, ani naszćj 
literatury, ani naszego ruchu umysłowego, ani na­
szych stósunków, ani naszćj przeszłości, zasiada 
do sądzenia nas z trójnoga jedynie tylko na pod­
stawie zaślepiającćj aż do ostatecznych granic nie­
nawiści. Rozumiemy bardzo dobrze, jeżeli kto- 
kolwiekbądź, naturalnie nie ze stanowiska uczci­
wości politycznej i moralnej, ale, pomijając dro­
biazgi, ze stanowiska racyi st’anu odmówi nam 
praw istnienia, przyszłości i ogłosi wyrok zagłady 
nad naszemi prawami narodowemi i politycznemu 
Stanowisko takie jest nam jasne i zrozumiałe. 
Odzie się jednakże pobłażliwość nasza i tole- 
raneya dla wystąpień przeciw nami kończą, to 
w obec owych rozmyślnych fałszerstw i przekrę- 
cań historyi, to w obec sofizmów i para­
doksów, za pomocą których spekulacya literacka 
i publicystyczna ulegają chwilowym prądom i prze­
mianom, me wiadomo zkąd, na nas tyle nie łaska- 
wćj opinii publicznćj, usiłuje wykazać słuszność 
obozu własnego w chęci naszej zagłady, niesłusz­
ność usiłowań naszej obrony. Taktyka podobna, 
którą, nawiasowo powiedziawszy, p. Prutz w swej 
rozprawce od początku do końca się posługuje, 
jest śmieszną i oburzającą zarazem a przypomina 
nam jedynie tylko pokrewne płody publicystyki 
moskiewskiej.

Powodem wystąpienia nowćj nieznanćj nam 
wielkości p. Hansa Prutza jest stanowisko na­
szych deputowanych w sejmie pruskim i w parla­
mencie rzeszy niemieckiej. Rozpoczyna p. Prutz swą 
rozprawę od wycieczki przeciw osobie pana Hen­
ryka Szumana, któremu nie może darować pol­
skich uczuć obok niemieckiego nazwiska. Po tym 
godnym całćj rzeczy początku, robi autor Pola­
ków w Prusach interesujące odkrycie, że Polacy 
w Prusach marzą o restauracyi wielkiego polskie­
go państwa, które ma obejmować Poznańskie, Za­
chodnie Prusy, Litewskie i Mazurskie okręgi 
Wschodnich Prus, wreszcie Górny Szląsk. We­

— Droga pani! składając przed nią ręce — rzekł 
kniaź — na miłość bożą, nie wódź mnie na pokusze­
nie, nie wymagaj odemnie, co nie moją jest taje-

i mnicą...
— Więc jest tajemnica? podchwyciła.
— Nie tajemnica, źle się wyraziłem, poprawił się 

kniaź, jest... zaszły okoliczności, o których ja nie mam 
prawa mówić, bo ich nawet dobrze nie znam... Nic 
strasznego — ręczę.

— I książę mnie nie powiesz ? groźno spytała Mi­
chalina.

— Panno Michalino — modlił się Arusbek — je­
szcze raz, na miLść Bożą, nie żądaj odemnie tego... 
o czóm z ust moich dowiadując się, samabyś potśm 
wzgardziła mną... nie mogę powiedzieć nic.

— Stanowczo? z urazą rzekła Michalina.
— Nie mogę, powtórzył, kłaniając się książę. Panna 

weszła do pokoju, bardzo zręcznie manewrowała około 
matki i jenerała, udając spokojną, póki nie znalazła 
sposobu wyciągnięcia Stanisława.

— Przepraszam bardzo — rzekła skubiąc chusteczkę 
— muszę pana wziąć na indagacyą. Jestem kobieta, 
ciekawa a dałam wam dowód, że sprzyjam całćj rodzi­
nie, wam, matce... To mi daje pewne prawa... Zasłu­
guję na trochę zaufania, panie Stanisławie. Matce mo­
żecie powiedzieć co chcecie dla wytłómaczenia tego po- 
mięszania, jakie w was widzę — mnie należy prawda... 
Co to jest?

— Ale nie ma nic odparł spokojnie jenerał — który 
już odzyskał był zupełnie zwykłą moc nad sobą — 
cóż ma być? odłożony wyjazd, nic więcój.

— A! czyż pan myślisz, że ja w jego twarzy nie 
j czytam jak w księdze otwartćj? czyż myślisz, że mi 

przyjaźń nie daje jasnowidzenia? Ja wiem, dodała 
z przyciskiem, iż coś przykrego dla was, zatćm i dla
nas się stało, chcę to z wami podzielić...

dług twierdzenia Prutza nie był jednakże nigdy 
żaden z wymienionych co dopiero krajów polskim 
a dla tego tćż nie mają pretensye polskie do nich 
żadnćj rozsądnej podstawy. Co się tyczy Lit­
winów Wschodnjch Prus uważa ich uczoność 
p. Prutza za Słowian mówiących dyalektem wielce 
polskiemu podobnym (możemy go pocieszyć, że 
kochając Litwinów, mimo to nie uważamy ich ani 
za Słowian, ani nie wiemy, aby mówili językiem 
podobnym do naszego). Górny Szląsk, liczący we­
dług p. Prutza 650 tysięcy „Wasserpolaków,“ 
przypomina tylko „z nikczemnieniem“ charakter 
polski. Szerzćj rozpisuje się autor o Prusach Za­
chodnich. Fakt, że miasta i szlachta pruska 
zrzuciły same jarzmo krzyżackiego zakonu, że się 
oddały pod opiekę Polski, że prawa Prus były re­
ligijnie szanowane przez Polskę od początku do 
końca, jak się o tćm z historyków niemieckich i po 
niemiecku piszących, Schutza, Lengnicha, Hart- 
knocha, Lauterbacha, Baczki, Stenzla, Hirscha a na­
wet Droyzena najdowodniej przekonać może, nie 
istnieje naturalnie w obec jego wiedzy historycz­
nej. Za to prawi niestworzone historye o gwał- 
townćm polonizowaniu szlachty pruskiej, która po 
okupacyi przez monarchią pruską niemiecką 
dla tego stać się nie chciała, że prawa pruskie 
samowolę jej ukróciły, i o gwałtownem kolonizo­
waniu chłopów polskich nad dolną Wisłą, w sku­
tek czego błogosławieństwo zaprowadzonej przez 
zakon krzyżacki kultury niemieckićj znalazło się 
zgnębionem i zdławionćm na długie wieki aż do 
dni dzisiejszych. Nie ograniczając się na podob­
nych wywodach, wymyśla sobie wprost Prutz bez 
najmniejszej ceremonii fakta i daty, twierdząc 
naprzykład, że w roku 1569 Prusy zostały po­
zbawione wszelkich praw i zamienione w prowin- 
cyą polską. Takie to rzeczy pisze i drukuje 
w piśmie dość popularnćm w Niemczech, wśród 
białego dnia, dla najuczeńszego w świecie narodu, 
wśród istnienia historyków mogących jego i pu­
bliczność własną pouczyć każdego czasu inaczćj! 
Poznańskiemu nie zaprzecza wprawdzie p. Prutz 
charakteru i przeszłości polskiej, ale logika znaj­
dująca dla siebie tak wdzięczne pole w Szlezwigu, 
w Alzacyi i Lotaryngii, odzywa się przecież, mó­
wiąc o Poznańskiem i przyznając polskość jego 
w sposób następny: „Tembardz^ćj przecież należy 
się strzedz od zastósowania tutaj ulubionćj idei 
narodowości, która tak łatwo do najdziwaczniej­
szych rezultatów doprowadzić może, jako szablonu 
zasługującego wszędzie na zastosowanie.“ Tu do­
wodzi dopiero autor wśród znanych nam dobrze 
i oklepanych wywodów, że chłop polski jest 
w gruncie rzeczy Niemcem pozbawionym wszel­
kiego uczucia narodowego polskiego, że mieszcza­
nina polskiego wcale nie ma a że jedyna siedziba 
przewrotności marzącćj o jakichś uczuciach pol­
skich i restauracyi polskiego państwa jest w szla­
chcie konspirującćj z emigracyą i trzymającćj wier- 
ną spółkę z katolickiem duchowieństwem. Tutaj 
dopiero rozpoczyna autor kampanią tak przeciw ; 
katolicyzmowi samemu, jak przeciw rządowi, który 
tenże katolicyzm w tak gorszący sposób proteguje,

— Serdeczne dzięki — wyciągając ku nićj rękę, 
odezwał się jenerał — wierz mi pani, iż tćm bardzićj 
to cenić umiem, że w tę przyjaźń waszę wierzę...

Na przyjaźni spoglądając na nią, położył pewien 
przycisk, panna się zarumieniła mocno.

— Przecież nie ma się czćm wcale trwożyć... wam, 
ani matce nic nie zagraża.

— A wam ? gorąco zawołała Michalina, zbliżając się 
ku niemu.

— Mnie! i mnie tak jak nic... mówił jenerał... 
Mogłyby się tylko o tyle zmienić nasze to jest moje oso­
biste stósunki, źe jużbym w Poznańskie i do Galicyi nie 
miał po co jechać, rozpatrywać się w majątkach, bo 
być bardzo może, iż kupićbym nie miał za co.

Spojrzał ze smutnym uśmiechem na nią, jakby ba­
dając wrażenie, które to wyznanie uczyni — Michalina 
zmięszała się.

— Cóż w takim razie począć? szepnęła.
Bądź pani spokojną 1 Dotąd nie ma jeszcze nic ja­

snego i pewnego... a gdy będzie potrzeba pomówić 
z matką, ja to biorę na siebie. Znam ją — jestem pe­
wien, że złą dolę potrafi znieść mężnćm sercem... Co 
do mnia, czyż nie mogę pracować?

— Ale w takim razie... nie dopowiedziała panna 
Michalina — nie 1 nie! przerwała trzęsąc głową — to się 
nie stanie... Cóżby pana zmusić mogło? nie! nie!

A po chwili zapytała.
— Jedzieaz pan w Poznańskie?
— Nie wiem — zobaczę — wątpię.
— Idźże do matki ijeśli ma jakie'podejrzenie, sta­

raj się ją uspokoić.
Gdy do salonu wrócił jenerał już tu Arusbeka nie 

zastał... Po chwili wyszedł go szukać do mieszkania 
i tam nie znalazł. Tknęło go to, gdyż zwykle opowia­
dał mu się, co z sobą pocznie i nie wychodził tak bez 
wieści. Pozostał czekając nań... szukając w książce

Niedziela, 21 maja 1871,
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»Si» .«siwis
twierdząc, że odparcie katolicyzmu w należne mu 
granice położyłoby zarazem koniec polskości, win- 
nćj i tak ustąpić w obec wyższego cywilizacyjnego 
pierwiastku germańskiego.

Ogólniki te, tchnące zarówno nienawiścią jak 
nacechowane wielką nieznajomością rzeczy, znane 
nam dobrze, bo nie pierwszy raz słyszane a dla 
tego mocno nam obojętne, mają jednakowoż po­
ważnie smutną stronę. Cóż jest ich zasadni­
czą stroną i sensem moralnym? Otóż istotnie 
czyn głębokićj niemoralności, otóż chęć zaprzecza­
nia praw bytu narodowego i politycznego a nawet 
prostego istnienia plemieniu reprezentowanemu 
w obrębie granic monarchii pruskićj blisko dwu­
milionową cyfrą, a grzeszącemu tylko jednym 
pierworodnym grzechem, że nie będąc niemieckiem, 
niemieckićm być nie chce. Chęć owa pozostania 
tćm, czem kogo Pan Bóg stworzył, chęć godna 
i szlachetna, bo wypływająca z natury rzeczy, 
z wszelkich praw ludzkich i boskich, znajduje się 
przez publicystykę, której wyrazem stają się oso­
bistości w rodzaju p. Prutza, rzeczą potępienia godną, 
przedmiotom zjadliwych pocisków, do których ma- 
teryału dostarczają naprzemian ślepa nienawiść 
i śmieszna nieznajomość rzeczy. Najuczeń- 
szy i najświatlejszy naród świata, który sam 
się co dopiero ukonstytuował na podstawie na­
rodowej , na podstawie, którćj prawdy i za- 
stósowalności względem innych zaprzeczyć nie 
może, pozwala na to, by publicystyka jego przez 
pisma jak Erganzun gsblatter, przez publicys­
tów jak p. Prutza, fałszowała historyą, lżyła uczu­
cia i zaprzeczała prawa, których nie uznać zbio­
rowe poczucie moralności publicznćj nie może. Co 
do nas, jesteśmy zwyczajni podobnych wynurzeń 
w rodzaju p. Prutza, ale nie jest on ani pierw­
szym ani ostatnim, a elukubracya jego służy nam 
za pożądany specymen całego gatunku. Co 
wolno racyi stanu, nie wolno opinii publicznćj, 
jćj organom i sumieniu publicznemu. Taktyka 
panów Prutzów i wszystkich jemu podobnych mo­
że nam być obojętną, na przyszłość naszę jest ona 
i pozostanie bez żadnego skutku. Natomiast zwra­
camy uwagę na wartość podobnćj taktyki, na mo­
ralność podobnych wywodów, na szlachetność i go- 
gność podobnego traktowania rzeczy poważnych 
uwagę opinii i publicystyki niemieckićj. Nie ma­
my wprawdzie pretensyi by publicystyka niemiec­
ka wróciła dzisiaj względem nas do sentymenta- 
lizmów pieśni o Łagience i ostatnich dziesię­
ciu czwartego pułku; więcćj jeśli nie spra­
wiedliwości to przyzwoitości jednakże względem 
nas byłoby istotnie na miejscu, a pogarda opinii 
publicznćj powinnaby być skutecznym hamulcem 
przeciw rozpawom i wycieczkom, jakich ostatnie- 
mi czasy naczytaliśmy się tak dużo a jakich cha­
rakterystyczną próbką pozostanie i obecne wystą­
pienia p. Hansa Prutza.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryuaz Corsepius w Basztynie iBirten- 

Stein) przeniejionj został w tym samym charakterze do Landa- 
berga n/W.

roztargnienia... ale nadeszła pora herbaty, ną któr« 
kniaź regularnie się stawił, i nie było go jeszcze.

Kniaź Andrzćj miał pańską, arystokratyczną na­
turę ludzi, którzy tego rozumieć nie chcą, by im się coś 
na świecie sprzeciwiać i na drodze stanąć mogło. 
Nawykły był do łamania i druzgotania przeszkód, a że 
w Rosyi cała jedna część spółeczeństwa wdrożona jest 
do tego trybu i bądź co bądź siłą lub pieniędzmi, stra­
chem lub przekupstwem stawi na swych fantazyach.. 
kniaź Andrzćj, należący do nićj, nie rozumiał, by mii 
co przeszkadzać śmiało. Jest to jednym z charakterów 
tego świata na pół wschodniego, iż tu dzielą się ludzie 
na dwie połowy, łamiącą i łamaną. Łamani dobywają 
się z nizin społecznych i stają łamiącymi, ale kto się 
między tymi urodził, nabiera nałogu i przekonania, że 
mu ulegać musi wszystko. Jakoż w Rosyi per fas 
i per nefas dokazują się rzeczy, o których gdzieindziej 
pod panowaniem praw, rządzących zarówno wszystkimi, 
przysługujących całemu społeczeństwu, mowy być nie 
może. Rosianin, który długo żył u siebie a przenosi 
się nagle do innego kraju, dotkliwie uczuwa różnicę 
stanu innych państw, gdzie najpiękniejsze imię, mają­
tek, położenie do bezprawiów nie pomaga i gdzie stróż 
kamienicy czuje się równym ministrowi pod pewnemi 
względy. Arusbek zrozumiał dobrze, przebywając za 
granicą, że tu tytuł książęcy, majątek nie czynił go 
niczćm więcćj, prócz pożądanym dla kupców gościem.

Jednakże przywodziły mu zachcianki osobliwsze, 
a czasem gniewy niemocy drażniące. Właśnie w tćj 
chwili czuł się tak podrażniony tćm, iz z Arsenem Pro­
kopowiczem walka za granicą przedstawiała dlań tru­
dności, jakichby w Rosyi był nie miał. Tam potrafiłby 
nań nasadzić naczelnika, władze... i pozbyć się łotra 
w mgnieniu oka... tu trzeba było pracować samrmu. 
W takich razach rozpieszczonemu dziecku przychodziła



1 - 'Korespondencje Dziennika Pozn»
E Prowineyl, 19 maja.

(W sprawie petycyi do parlamentu).
(S.) Nie pojmujemy uporu ultramontanów, którzy 

mimo oświadczenia się koła poselskiego przeciw podaniu 
petycyi do cesarza, lub parlamentu o czynną interwen­
cyą w sprawie rzymskiój, ciągle jeszcze niepokoją kraj 
zbieraniem podpisów. Nie musi oczywiście panom tym 
o skuteczność ich działań chodzić, gdyż w razie ta­
kim motorowie petycyi zaniechaliby z pewnością wy- 
sileń, o których bezskuteczności sami aż za nadto są 
przekonani. Czyż ci panowie w swym uporze i zacię­
tości nie widzą, że postępowaniem swojćm nierozsądnóm 
sprawę religii tj. sprawę świętą, którćj chcą służyć, na­
rażają na szwank? Nie tylko bowiem zamierzają do par­
lamentu, ale równocześnie do samego udać się króla- 
cesarza. Do czegóż, pytam, podobne agitacye doprowa­
dzić mogą, jeżeli rezultat z nich tylko może być 
szkodliwym.

Uważam przeto za stósowne w celu wyjaśnienia 
gruntownego rzeczy przesłać w odpisie dosłownym list 
koła poselskiego zaopatrzony podpisami wszystkich 
posłów, który miałem sposobność dostać do rąk. List 
ten, pisany do jednego z księży, zapytujących się o zda­
nie koła co do petycyi mających być przesłaaemi do 
sejmu, lub cesarza, datowany z 5 maja, brzmi jak na­
stępuje :

„Wielmożny panie Dobrodzieju!
„Raczyłeś,, w uprzejmym liście Twoim z dnia 30 

kwietnia rb. na ręce posła p. N. N. przysłanym zapytać 
się koła poselskiego, jakby się takowe zapatrywało na 
petycye, które katolicy z różnych stron Księstwa wysy­
łać zamierzają do parlamentu niemieckiego, lub do ce­
sarza, domagając się czynnćj interwencyi na korzyść do- 
czesnój władzy stolicy apostolskićj.

Na tak zaszczytne zapytanie odpisać pospieszamy, 
że zdaniem naszem nie byłoby na czasie z podobnemi 
żądaniami się odzywać.

Czujemy wprawdzie jak najmocnićj krzywdę i gwałt 
wyrządzone Ojcu św. i zarówno z całym światem kato­
lickim gorąco pragniemy, aby niezależność władzy do- 
czesnój zabezpieczoną i ustaloną została, ale nie uwa­
żamy petycyi do parlamentu za skuteczny środek ku 
osiągnięciu rzeczonego celu.

Chcąc się o tśm przekonać, wystarcza przeczytać 
sprawozdanie stenograficzne z posiedzeń parlamentu przy 
dyskusyi nad adresem do cesarza i nad poprawkami po­
sła Reichenspergefa do § 4. ustawy konstytucyjnej no­
wego cesarstwa, tudzież przy rugach wyborczych, doty­
czących dra Schiitzinger’a i innych. Z tych sprawozdań 
okazuje się bowiem jak najdobituićj, że kwestya rzym­
ska już była przedmiotem bardzo żywych rozpraw w 
parlamencie, i że wszelkie żądania stronnictwa katolic­
kiego, zmierzające choćby w najodleglejszój przyszłości 
do sprowadzenia interwencyi Niemiec na rzecz Ojca św. 
z gorszącą namiętnością przez parlament odrzuconemi zo­
stały, tak iż zaledwie jedna szósta izby miała odwagę 
za niemi się oświadczyć.

- O ileż mnićj na poparcie liczyćby mogła petycja 
przyłączona przez Wgo Pana i Dobrodzieja, która się 
domaga natychmiastowego i czynnego wmięszania się 
Niemiec w sprawy włoskie. Przekonanie o bezskutecz­
ności tego kroku jest tak ogólne, iż jeden z najcelniej­
szych członków stronnictwa katolickiego, biskup moguc- 
cki Ketteler, zapytany w tćj mierze, odpowiedział sta­
nowczo, iż nie uważa obecnie odwołanie się do parla­
mentu w sprawie władzy świeckićj Papieża za pożyte­
czne, ale raczój za szkodliwe.

Óo do podania petycyi wprost do cesarza, to i taki 
krok nie wydaje nam się być stósownym. Król-cesarz 
bowiem na wręczony mu adres 30 marca rb. oświadczył 
wyraźnie, że dzieli najzupełnićj wszystkie wyrażone w 
nim zapatrywania. Za podstawę przecież całemu adre­
sowi służy zasada, i to zasada przyjęta wbrew żądaniu 
katolickiej frakcyi, nie mięszania się w żadną sprawę 
bezpośrednio Niemiec nie dotyczącą.

Tóm samćm więc uznaną została zasada nieinter- 
wencyi w sprawie rzymskiój.

Odnoszenie się zatóm w tym przedmiocie do króla- 
cesarza nie miałoby żadnego innego rezultatu, jak żeby 
nas katolików wystawiało na upokarzające odwoływanie 
się o pomoc dla głowy naszego świętego kościoła do 
przewódzcy protestantyzmu, bez osiągnięcia ża- 
dnój praktycznćj korzyści, co więcćj ze szkodą dla spra­
wy, którćj służymy.

Z tych powodów śmiemy upraszać Wgo ks. Dobro­
dzieja o zaniechanie myśli podania rzeezonćj petycyi, 
Czy to do parlamentu niemieckiego, czy do króla-ce- 
sarza.

Nie mnićj przeto wdzięczni mu jesteśmy za zasią- 
gnięcie zdania naszego w kwestyi, tak żywotnie jako 
katolików nas obchodzącćj i mamy zaszczyt pisać się 
i t. d.“

(podpisy wszystkich posłów).
Osnowa listu powinna każdego na prawdziwą na­

prowadzić drogę i przekonać, że wszelka petycya o ja- 
kąbądźkolwiek interwencyą do jakićjkolwiek władzy nie-

mieckićj jest bezskuteczną, niepotrzebną, szkodliwą, do­
wodzącą tylk •> celów agitacyjnych.

We wszystkich innych prowincyach uważają miesz­
kańcy na głosy i rady swych deputowanych, u nas nie 
zważa się na nic, bo chodzi tylko o wyniesienie swych 
osób i nazwisk — kosztem solidarności narodowćj. 
Strzeżmy się przyn-.jmnićj teraz, by nie nadużywano ka­
tolicyzmu przez petycye, tak jak niegdyś przez deputa- 
cye do Wersalu, które się działy li tylko z inicjatywy 
osób pojedynczych, a miały ceł demonstracyjny, ukryty 
w interesie dynastyczne cesarskim celem pozyskania Ba- 
waryi, do czego jak się pokazało katolicyzmu użyto za 
środek.

Chciejmyż się wreszcie powodować prawdą i inte­
resem opierającym się na dobn. ogólnćm.

Herliti, 17 maja.
(ł) Sprawozdanie z czynności komisyi, zajmującćj 

się uregulowaniem tymczasowych stosunków prawnych 
dla Alzacyi i Lotaryngii, wydrukowanćm i dziś posłom 
parlamentu doręczonóm zostało. Prawdopodobnie sprawa 
alzacko-lotaryngska już w sobotę przyjdzie pod obrady 
sejmu. Przy tej sposobności wspomnieć wypada, że w 
motywach do praw dla nowo anektowanych prowincyi 
p. kanclerz ograniczył się co do aneksyi tych ziem tylko 
na prawie zdobyczy wojennćj (Siegespreis), na co w da­
wniejszych korespondencyach zwracałem uwagę. Komi- 
sya jednakowoż, wstydząc się widocznie mówić o zdo­
byczach wojennych, stara się usprawiedliwić aneksyą 
okolicznościami historyczno narodowemi. Prowincye te 
należały niegdyś do Niemiec (tak mnićj więcej komisya 
głosi), lecz wydarte podstępem wracają teraz po szczę 
śliwie i chlubnie ukończonćj wojnie napowrót do matki 
swej, którą odtąd od dalszych napadów, wzmacniając 
granice, chronić będą. Z tego stanowiska komisya za­
patrując się na rzecz, uważa nabycie (Gew:nn) Alzacyi 
i Lotaryngi jako przywrócenie starego stósunku pra­
wnego (Rechsstand), który usposobieniom narodu naj­
więcej odpowiada itd. Słowem komisya, usprawiedliwia­
jąc nową aneksyą, odnosi się do tego samego źródła, 
na które Polacy wiecznie się powołują: do prawa hi­
storycznego i narodowego. Jest to bowiem pra­
wo, wedle którego prędzej łub późnićj Europa uregulo­
wać się musi i tu właśnie na czasie jest przypomnieć 
Niemcom ustęp z mowy dra Niegolewskiego, w sejmie 
ku obronie praw naszych historyczno-narodowych powie- 
dzianćj, że logika faktów historycznych jest potężniej­
szą i dalćj sięga, jak wszelkie rozumowania ludzkie 
i wszelka władza wszystkich mocarstw ziemi.

Zmiany paragrafów przez p. kanclerza w parlamen­
cie przedłożonych są tylko formalne. § 1 głoszący, że 
na mocy preliminaryów z dnia 26 lutego 1871 nastę­
puje aneksya Alzacyi i Lotaryngii, został, rozumie się, 
przyjęty. W § 2 komisya cbce zaprowadzić w nowych 
prowincyach konstytucyą, obowięzującą całe państwo już 
z 1 styczniem 1873 r., dodając zarazem, że § 3 na­
tychmiast praktykować się winien. Na początku § 3 
położyła komisya, co nie było w prawie przez p. kan­
clerza przedłożonym w sejmie, że rządy w Alzacyi i Lo­
taryngii wykonywa cesarz. Na pozór wydaje się doda­
tek ten nie wiele znaczącym, w istocie rzeczy jest on 
wielkiój wagi, gdyż przezeń wyraźnie aneksya do cesa­
rza niemieckiego a króla pruskiego się uwydatnia. 
Oprócz tego robi komisya w § 3 propozycyą, by sej­
mowi rzeszy aż do zaprowadzenia konstytucyi corocznie 
zdawano sprawę tak z rozwoju prawodawczego jak ad­
ministracyjnego nowych prowincyi. § 4 prżez komisyą 
dodany opiewa, że wszelkie rozporządzenia cesarza, ma- 

; jąc być prawomocnemi, winny się kontrasygnować przez 
' kanclerza, na którym w tym względzie ciąży odpowie-
> dzialność. Oto cała praca komisyi.

Sprawozdanie to nie mało powinno wpłynąć ni 
stanowisko Koła poselskiego naszego w obec tej kwe- 

; styi.. Dotąd jednakże, o ile jestem poinformowany, do 
stanowczćj w tym względzie nie przyszło w kole decy- 
zyi. Dziś nieco rzecz się zmieniła, bo kiedy przedło­
żony przez rząd projekt uzasadniał aneksyą prawem 
prostój zdobyczy; dziś komisya oparła powody aneksyi 
na moralnych podstawach prawa historycznego i naro­
dowego, na podstawach, na których Polacy zawsze się 
opierali, a do których Niemcy, choć nolentes wreszcie 
przyznać się musieli. I przyznanie to pociągnie za sobą 
konsekwencye czy Niemcy będą cbciały, czy nie, pra­
wem konieczności bisiory cznćj. Ale podstawy, na które 
się powołują, nie mogą być zbyt ostro stósowane, obok 

; nich musi być uszanowaną wolność, wolna wola obywa­
teli, na co zapewne posłowie nasi w wystąpieniu swćm
zwrócą uwagę parlamentu.

Przyjechała w tych dniach deputacya merów, pre­
fektów itd. z Alzaeyi i Lotaryngii, by jako mężowie 
zaufania radzić o prawach i postanowieniach w czasie 
dyktatury. Może obecność mężów tych w Berlinie przy­
czyni się do zakonstatowania w pewnćm miejscu zgo­
dności mieszkańców rzeczonych ziem co do aneksyi! 
Lecz najgłówniejszym przedmiotem obrad będzie two­
rzył los Francuzów w Alzacyi i Lotaryngii zamieszka­
łych, których stósunek w obec rządu stanie się bardzo 
przykrym, bo prawo stanowienia przez nich o ich losie

już nie istniej’e. Zkądżeż zresztą żywioł niemiecki 
mógłby stanowić o swym losie choć tam nawet, gdzie 
Niemcy mieszkają w mniejszości? Najlepićj nam tego 
dowodzą prowincye polskie, gdzie Niemcy, choć w wiel- 
kićj zostając mniejszości, stanowią o losie wszystkich 
mieszkańców, w niczćm nie uwzględniając słusznych 
ich żądań.

W sobotę zeszłą odbył się zwyczajny wieczorek 
u pana kanclerza, z którego jednakowoż Polacy posło­
wie nie korzystali. Natomiast niektórzy z tych panów, 
jak p. dr. Niegolewski, p. Turno i p. dr. Żół­
towski byli na zebraniu To w. Przemysłowców Pol­
skich. Posiedzenie było bardzo zajmujące, bo, prócz 
sprawozdań z czynności kilka komisyi i rozpraw o ce- 
Dacb pracy i sympatyacb dla Polski, toczyła się żywa 
dyskusya, kto ma prawo korzystania z nowo otwartego 
przytuliska. Uchwała zapadła, że tylko przemysłowcy, 
rzemieślnicy, którzy dla nauki puszczają się w świat, 
wracając późnićj w swe strony, by być nauczycielami 
dla innych, nie zaś ci, którzy wychodzą w świat za za­
robkiem, mając go i n siebie. P. dr. Niegolewski, po­
chwalając uchwałę, zachęcał w żywych słowach do pracy 
i wytrwałości, i obiecał częścićj Towarzystwo odwie­
dzać. Mowa wywołała huczne brawa i oklaski.

ISerlin, 19 maja.
(Wyjazd Bismarcka do Frankfurtu. — Uczta dla prezesa Koła.)

Sprawa Alzacyi i Lotaryngii jutro przyjdzie pod 
obrady. Pan kanclerz, który przez kilka dni był cier­
piący, przybił dziś około godziny trzecićj do sali obrad, 
oświadczając, że pokój zawarty w Frankfurcie n. M., 
został przez zgromadzenie narodowe francuskie większo­
ścią 443 przeciw 98 głosom przyjętym. Zgromadzenie 
narodowe przystało także, by kawał ziemi na północ 
Thionville leżącć), zamięszkałćj przez Niemców, zamie­
nić na równy kawał ziemi w poludniowćj Alzacyi po 
nad Belfortem, zamieszkałćj wyłącznie przez Francuzów. 
Oświadcza zarazem p. kanclerz, że jutro (w sobotę) 
wyjeżdża do Frankfurtu, dokąd także pełnomocnicy 
francuzcy przybędą, celem wymienienia ratyfikacyi po­
kojowych.

Posłowie nasi widocznie nie kontenci z wyjazdu 
p. kanclerza, bo upada dia nieb przyjemność podebato- 
wania z tymże.

Aby przy tej sposobności dać jaki taki szkic soli­
darności obecnego koła poselskiego, wspommeć wypada 
o uczcie jaką wyprawili członkowie Koła swemu do­
stojnemu Prezesowi p. dr. Niegolewskiemu. Pomięlzy 
gośćmi zaproszonymi był p. Marc. Żółtowski i ks. Fer­
dynand Radziwiłł.

Pierwsze zdrowie wzniósł Prezes Koła na cześć 
p. M. Żółtowskiego, jako męża tylu zasług, jako męża, 
który należał przeważnie do tych, którzy założyli fun­
dament solidarności w statutach, do dziś dnia za pod­
stawę służących, wskazując następcom drogę, po którćj 
postępować powinni. Następnie wzniósł p, Dziembow­
ski zdrowie Prezesa, wynurzając mu w imieniu człon­
ków Koła wdzięczność za to ze wszech miar dzielne ster- 
nictwo nawą polskićj reprezentacyi. Kładzie główuy 
przycisk na to, że potrafił w młode, na polu parlamen­
tarnym niedoświadczone siły wlać otuchę i wiarę, 
wskazując na ważność misyi, w którćj przybyli do mło- 
dćj stolicy cesarskićj, by bronić energicznie odwiecznych 
praw narodowych, których nikt Połakom zaprzeczyć nie 
zdoła, chyba, że sami ich się wyprą zdradziecko. Po­
tem na wzniesione zdrowie gości przez p. dr. Żółtow­
skiego odpowiedział ks. Radziwiłł, że choć Polska po­
dzielona na różne części, a te na- mniejsze cząsteczki, 
jednakowoż wszędzie łączy wszystkich jedna myśl prze­
wodnia — myśl Ojczyzny. Następnie wyraża swe ukon­
tentowanie znajdowania się wśród reprezentantów W. 
Księstwa i Prus Zachodnich.

Za te szczere i polskie przez ks. Radziwiłła wy­
nurzona uczucia podziękował p. Prezes, dodając, że 
idea Polski jest tak potężne, iż tworzy dia wszystkich 
siłę nie odpychającą, ale przyciągającą, dla tego pożą­
dane zespolenie; części Polski jest również koniecznem, 
jak dla nowych idei narodowości blizkiem. Wzniecone 
zdrowie „kochajmy się“ zakończyło ucztę.

Petersburg, 12 maja.
(Notą Gorczakowa i zjazd panujących. Prokiamacye Bakuni­
na. — Uroczystość w cytadeli. — Kuchnie tanie. — Jenerał ska­
zany na więzienie — Poeta Joidan w Petersburgu. — Procent 
Niemców w armii rosyjskiej. — Śmierć Muchanowa. — Powódź 

w Moskwie.
(G) W pismach niemieckich podano wiadomość, jckoty 

książę Gorczakow rozesłał notę do zagranicznych po­
słów, dowodząc, że Rosya dąży do pokoju i nie mu naj­
mniejszych zamiarów zaborczych. Wiadomość ta jest 
fałszywą; wszakże mówią, że rzeczywiście ma się poja­
wić wkrótce jakaś dyplomatyczna nota. W7 ogóle poli­
tyczny horyzont coraz ciemniejszy; domyślają się, że coś 
stanowczego wyd klaruje się dopiero po widzeniu się 
cara Aleksandra z cesarzem Wilhtlinem i że jakoby dla 
tego właśnie książę Gorczakow pozostaje jeszcze na 
swćm stanowisku. Widzenie się to ma s ę odbyć gdzieś 
u wód lub w Berlinie, w Wilnie zaś, w lipcu jakoby, 
cesarz Wilhelm ma zabawić aż trzy dni, gdzie się mają

jakieś rewie odbywać, a późnićj dopiero uda się.
tersburga. Powtarzam gawędy. Do widzenia 
z cesarzem przywięzują wielkie znaczenie — ztąd“^ 
węd dużo. “ Mi

Policya tajna działa tu bardzo en°rgicznie. uJ 
o nowych przechwyconych proklamacjach z podpis 
Bakunina. Mają one jakoby być w związku 2
które już były odkryte w Wilnie, o czćm wam~
siłem. doi

Dnia 21 kwietnia, tj. 3 maja, był -u doręcza« 
chód w cytadeli ś. Piotra i Pawła. Uroczysta pr/J 
przeszła po wałach fortecznycb. Po nabożeństwie ■ 
na tychże samych wałach gra muzyka wesoła, śmiJ 
zabawy, umizgi. Formują się grupy, mając ze sor 
dkę i przekąski. Jednćrn słowem narodowa ruj 
bawa (hulanje). A pod wałami, w kazamatach - , 
rozpacz nieszczęśliwych tfiir despotyzmu! Zaiste 
wdsiwie to po moskiewsku. ’ “

W lutym był zamieszczony szereg listów z yyar 
wy wPetersb. Wiadom.; mówiono w nich, jak 
wienne skutki wywierają kuchnie tanie, załóż, 
przez osoby dobroczynne, podług myśli prezydenta h 
sta jenerała Witkowskiego. Przekładano tćż, jak ? 
koniecznćm urządzenie podobnych zakładów w pJ1 
burgu, szczególnie w kwartałach, gdzie są zakłady J 
sże naukowe. Otóż myśl ta znalazła tu współczuc;e 
perwsza tania kuchnia otwartą zostali 21 kwietó 
w miejscu położonćm niezbyt odlegle od akademii u 
dyczno chirurgicznćj i uniwersytetu. Główną protekto 
ką zakładu w. księżna Helena. Obiad kosztuje 18 L 
niegorszy od warszawskiego. Można przepowiadać 5 
kuchnie tanie w Petersburgu znajdą poparcie — ((
kupcy tutejsi chętni do ofiar, skoro widzą, że inicyat( 
wa pochodzi od osoby z rodziny panującej.

Mój Boże, jak się to czasy zmieniają! Czy dawt 
temu, jak jenerał ruski nie tylko łajał ale i policzfe, 
wał bezkarnie urzędników niższych stopni, a dzif 
rzeczywisty radzca stanu (a więc jenerał) Kompani 
szczyków został skazany przez sąd okręgowy na 9 ({ 
godni więzienia za to tylko, że po grubiańsku trakt 
wał sędziego pokoju i wylajał jakiegoś urzędnik 
A jak to pogodzić z wyuzdaną swawolą, okrucieństwa! 
i bezprawiem, jakich się dopuszczali działacze moskien 
scy u nas, w Królestwie i na Litwie!? Tam za 
postępowanie odbierali ordery, rangi i majątki.

Poeta niemiecki Wilhelm Jordan przyjechał do P| 
tersburga i rozpoczął odczyty swojego epos „Nieb, 
lungi.“ Słyszeliśmy już piątą rapsodyą tego epo 
czytaną w zeszłą środę z wielkićm powodzeniem i pB 
nader licznćm zgromadzeniu publiczności szczegółu 
niemieckiej.

Jak wielka tu przewaga Niemców nie tylko śri 
handlarzy, ale nawet w wojsku, łatwo przekonać się. 
następującego wykazu podanego przez Go los z wian 
godnych źródeł.

Armia rosyjska podług plemiennego podziała u

dob

przi
Aus
iliei

szcz

ord’
S3»
près
sprZ
iPc
gsn.

2t PrM

sprs
beż

®ie|
(tspi
reak

olia?

p:sa; 
li u 
disk 
kręp 
»str 
tera:

jal 
if st 
krót

czy
jako

wiera obecnie:
Rosyan Niemców innych cudzoziemd

szeregowców: 85 pet. 2 pet. 13 pet.
oficerów: 58 „ 24 „ 18 »
sztabs ofiier.: 15 ,, 58 „ 23 „
jeueralów: 18 „ 74 „ 8 ,

Umarł tu przed kilku dniami Paweł Muchano
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członek rady państwa, były kurator okręgu naukowa 
warszawskiego, dyrektor komisyi rządowćj spraw 
wnętrznych i duchownych w Królestwie, a ostatnie 
czasy prezes komisyi archeograficznćj w Petersbui 
wieku lat 73. Przez lat wiele był on wszechwładni 
panem w Warszawie, szczególoićj za rządów księcia Gjl 
czatowa, który bez niego nic nie robił. Opowiadi pi 
anegdotę, że kiedy pewnego razu tficer jakiś prosił ksi 
cia o rękę jego córki, ten niewyrozurniawszy o co rzi 
idzie, odpowiedział mu podług zwyczaju: napiszeie o 
zapiskę i oddajcie ją Muchauowowi. — Muchanow 
dał kilka dzieł archeograficznćj treści, a tyczących 
dziejów Polski. Z tych najważniejsze: Autentyczne ś»i 
dectwa o wzajemnych stósunkach pomiędzy Rosyą a" 
ską, szczególnie za czasów Samozwańców w Rosyi. 
to praca rodaka naszego Mitkowskiego, którą 
chanów przywłaszczył sobie, po swojemu przerobił i 
dał. — Pamiętne są rządy tego satrapy w Warszaff 
On to był stałym prześladowcą naszego zasłużone 
dziejopisarza Juliana Bartosz wieża i tylu innych.

W Moskwie straszna powódź. Rzeka Moskwa« 
siąpiła z brzegów i szeroko rozlała się, zatopiła wi 
gmachów, fabryk, zniszczyła kilka łaźni, zerwała moi 
Komunikacya w niektórych przybrzeżnych ulicach 
czółnach. W okolicach tćż woda mosty poznosiła, 
że komunikacya przecięta.
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Wiedeń 18 maja.
(Stan rzeczy w Wiedniu. — Nieniożebność ugody z Niemca® 

(za.) Zestawiając szczegółowo Ukta i zajścia
dzy ministerjum i stronnictwem centralistycznem ’ 
łów niemieckich, można dojść do przekonania, że 
przyjść albo do rozwiązania rady państwa, albo do 
nięcia od władzy obecnego ministerjum. — Jestto 
— jak Niemcy mówią, kwestyą czatu, O koropromii
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i energia i dowcip i zręczność większa, niżby się po nim 
spodziewać było można.

Arusbek chciał dać naukę prześladowcy przyjaciela, 
strachem go odegnać raz na zawsze... ale najpierwszą, 
najtrudniejszą rzeczą było naprzód go wyszukać. Imię 
i nazwisko wypisał sobie po niemiecku, po rosyjsku 
i po francusku na kilku kartkach i zamyślony jak się 
ma wziąć do roboty wyszedł w bramę. W bramie stał 
szwajcar ów paradny, czekając na chwilę wyjazdu któ­
rego z podróżnych, aby wziąć od niego zwykłą kontry 
bucyą — ze szwajcarem rozmawiał pięknie bardzo ubrany 
i przyzwoity jegomość.

Szwajcar, który wysoko cenił dostojność książęcą, 
stanął w postawie grzecznćj, gotowy na posługi, 
z uśmiechem na ustach i podniesioną czapeczką z ga­
lonem.

— Mój panie — rzeki książę z cicha — potrze­
buję służącego, ale wytrawnego, doświadczonego, pe­
wnego człowieka do pewnćj czynności poufnćj. Będzie 
zapłacony dobrze...

Nic nie odpowiadając szwajcar, ręką wskazał na 
jegomościa, który stał o parę krokow — Excellence! 
c’est votre homme!

Andrzéj wpatrzył się naprzód w twarz nic nie mó­
wiącą, chłodną, uspokojoną, zapowiadającą raczój do­
brego ojca rodziny i gospodarza niż zabiegliwego sługę 
pour tout faire.

— Moja sprawa — rzekł cicho do szwajcara — 
wymaga nietylko dyskrecyi, ale zdolności pewnych, prze­
biegłości, instynktu, zapobiegliwości... a...?

—• C’est votre homme — powtórzył kłaniając 
się i rękę kładąc na piersiach szwajcar — Excellence! 
coby tu człowiek mógł zrobić, gdyby na czole miał na­
pisane, że jest sprytny i zręczny? uciekaliby wszyscy 
od niego. Nie mało go to pracy kosztowało, nim sobie 
taką dobroduszną twarz wyrobił!!

Szwajcar, filozof nie lada, uśmiechnął się zwycię- , 
zko — Mettez le à l’épreuve, mon prince — i 
dodał. i

Przekonany, że miał do czynienia ze znakomitością ' 
występującą incognito, Arusbek nie chcąc ani mó- j 
wić w bramie, ani prowadzić go do swojego pokoju, ! 
kazał ma iść z sobą w ulicę. Poprowadził go tak aż nr 
szeroki plac żandarmski. Służący szedł z rezygnaćyą 
nawykłego do dziwactw i pew, ego s ebie starego wygi..

Tu Arusbek się odwrócił.
— Słyszysz mnie waćpan?
— Słyszę.
— Jestem Rosyanin...
— Książę Andrzéj Arusbek, dokończył sługa niosąc 

rękę ku czapce — ja znam księcia, bo stoję cały dzień 
w hotelu.

— Jest tu człowiek, który mnie nienawidzi, któ­
rego ja nienawidzę i z którym rozprawić się muszę. 
Rosyanin to także. Potrzeba go wyszukać...

Na te słowa służący począł po kieszeniach szukać — 
Dawno przybył?

— Nie wiem.
/ — To źle...

—■ Stoi przecież w hotelu, rzekł Arusbek, a hote­
lów, gdzie cudzoziemcy stoją, liczba nie jest nieograni­
czona...

— Zapewne... znajdziemy go! Zimno, rzekł sługa — 
a cóż z nim robić mamy?

— Nic — najprzód go znaleść!
— A! to za parę godzin będzie gotowćm.
— Myślisz waćpan.
— Jestem pewny, pójdę do policyi...
— A jeśli nie zameldowany...
— O ! to tćm bardzićj zapisany będzie, tylko w in­

nym rejestrze — uśmiechnął się sługa. Zawsze ja go 
wyszukam...

— Tak pewien jesteś tego — że mnie to przestra­
sza, odezwał się kniaź... Mężczyzna dobrodusznćj twa­
rzy począł się śmiać; popatrzył na podaną mu kartkę 
z nazwiskiem..

— A dalćj? mości książę...
— Trzeba mi go będzie wprowadzić gdzieś... w nie­

zbyt ludny lokal... tak... abym się z nim mógł sam na 
sam — rozmówić...

— Sam na sam? zapytał sługa...
— Tak — ja sobie radę dam...
— Kiedyż to ma być?
— Ale jak być może najprędzśj.
Lohndiener jeszcze raz popatrzył na kartkę mu 

podaną.
— A gdzie ja księcia znajdę?
— Kiedy ?
— Hm — tak, za godzinę lub nawet pijędzćj, jeśli 

mi wolno użyć dorożki. / - /
— Wolno waćpanu użyć karety... przerwał kniaź«..', 

czego chcesz... Jednak przestrzegam, że tego jegomo­
ści wziąć nie będzie łatwo...

— A! uśmiechnął się Lohndiener — a! proszę 
księcia — zapewne nie od/fazu, ale że wezmę go, za to 
ręczę, na to jest sposób ńieócbybny... . i

— Jaki? /
— Na Niemca... hm... nie byłbym pewny, czego 

użyć, ale na Rosyanina i na Polaka... mam nieochybny, 
niestety, bardzo prosty środek...

Uśmiechał się dziwnie.
— Książę się nie domyśla? spytał — to! jak naj- 

prościejszy w świecie— ładna twarz;czka... Trzeba, 
żeby była pięknie i starannie ubrana, niby skromna, 
młodziuchna... na koniec świata pójdą za nią.

— Może młodsi! rzekł kniaź, ale starzy.
— Al książę — wcale przeciwnie! rozśmiał się 

Lohndiener — tylko starzy. Młodzi czasem chorują na

cnotę i poezyą... a starzy...
Ręką rzucił w powietrzu... Dosyć, że my go

wadzimy...
— A więc? . jWy
— Rzecz załatwiona — rzekł sługa — tylko j® story 

pytanie. Nasze prawa są dosyć ostre — gdyby ^o, 
z tego krwawa i kryminalna wywiązać miała historya 
Natenczas będziemy pociągnięci do sądu, do inkwUwasz, 
cyi... a wówczas i mnie się dostać może, prawa nas j( 
z wyjątkiem wojskowych, dla których mają szczegó 
wzgl.dy — są bardzo surowe. WKMość, ani tytuł, 
pieniądze nie obronią... , -

— To moja rzecz!... pogardliwie ofuknął AnWolu 
bek...

— Ale moja skóra? spytał Lohndiener.
— Wszak ci w przypadku może być i oceni« to^, 

i opłaconą. Nieprawdaż? ao u
Lohndiener skłonił się i szybko odszedł, ale fflMa 

dnćj chwili zawrócił — gdzie księcia znajdę? foittc 
Arusbek wskazał mu cukiernią na rogu... ™sze 

szy tu kazał sobie przynieść szklankę Wermuthui 
gazetę, aby nią zakryty namyślił się, co 
z Arsenem Prokopowiczem. Było na to dosyć czas u, _ 
prawdopodobnie zarozumiały ów sługa nie tak prtj «'a s 
mógł odkryć jego mieszkanie... Postrzegł tćż 
przyjaciela z sobą nie wziął. Przyjacielem z 
maluteńki, jak cacko wyrobiony, złocisty, w 
niową oprawny rewolwerek, który prawie nigdy g 
opuszczał. Wchodził on tak do kieszeni, iż przy W 
swój nigdy nie zdradził. Na wyprawę tak wa» 
ta, która się gotowała, kniaź bez tego przyjaciela 
szyć nie mógł...

Zapalił cygaro... i zadumał się...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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^spólnem rządzeniu obu czynników politycznych nie 
L dziś mowy.

Ministeryum starało się z początku wykazać swe 
dobre chęci i uwydatnić potrzebę „miru wewnętrznego“ 

nadziei, że i większość parlamentarna przyjdzie do 
•rZekonania, iż tylko droga ugodowa zdolna jest zbawić 
¿ustryą Dziś niepodobna łudzić się tą nadzieją; i 
Niemcy austryaccy mają swoje non possumus. — Od 
jjjydli przewodnićj centr&lizacyi władzy i hegemonii 
uczepu odstąpić nie ehcą, nie zaakceptują organizacyi 
^«ffiecnój... chyba zmuszeni.

Reichsrat innego składu (a innym będzie, jeżeli 
jjjdynacye _ wyborcze tendencyjnie ułożone ula protego- 
#ania mniejszości niemieckiej zmienione zostaną) re­
prezentujący większość ludów ausfryackieh niezawodnie 
jnrzeciwiać się nie będzie mądrym intencyom korony, 
¡pospołu z ministeryum ugołowem przeprowadzi reor- 
«jni^cyą Austryi na podstawie sprawiedliwej.

Ministeryum wyczekuje sposobności tylko, by swój 
i o program przeprowadzić na drodze appelacyi do ludów 
■ * jugtryackich. Skoro czas nadejdzie, gdzie po załatwieniu 

jpraw bieżących, rozwiązanie Reichsrat« nastąpić może
szkody administracyi rząiowćj, ministeryum Hohen 

ffart nie ulęLnie się tego kroku.
Zarzuty, jakie t. z. liberalni członkowie izby nie- 

piieckićj narodowości czynią Polakom, że się łączą i 
«spierają ministeryum nie liberalne a jak gó nazywają 
reakcyjne są _ zupełnie bezzasadne; — liberałzm nie- 
mieiki, jak wiemy z doświadczenia, dla nas się zgubnym 
okazał; bo Niemcom nie chodzi o prawdziwą wolność, 
tylko o pokrycie gwałtów i niesprawiedliwości maską 
«sanych liberalnych ustaw. — Galicya wie doskonale, 
je ministeryum, zwane liberalnem Schmerlinga a później 
Giskry Haaaera postępowało zawsze w myśli i duchu 
¡¡rapowania swobód narodowych; — a tylko ministeryum 
iStrętne „na wspomnienie nawet*1 Niemcom, Belcredigo i 
mi Hohenwartu okazują dobre chęci.

2e centraliści niemieccy jednym zamachem radziby 
obalić ministeryum, i zniweczyć to, co rząd teraźniejszy 
jsl Galicyi (choć nie wiele dotąd) i co dać zamyśla 
ł skutek przedłożenia rządowego“ dość przytoczyć w 
trótsości fakta.

Odrzucili jak wiadomo projekt do prawa rozporzą- 
izającego inieyatywą prawodawczą sejmów krajowych.

Postanowili wystosować adres do tronu, w którym 
wszystkie kroki pokojowe rządu teraźniejszego cechują, 
jako zagrażające bezpieczeństwu państwa i oświadczają 
się przeciw dcradzcom korony i ich programowi ugo­
dowemu. i

W komisyi wojskowćj odrzucili przedłożenie mające 
tacek zaprowadzenia kadr wojskowych dla 25 pułków 
konnicy. _ ■

Udawali, że mają usposobienia najprzychylniejsze 
dla Galicy i, a teraz stawiają warunki, żeby Polacy gło­
sowali za „bezpośredniemi wyborami“ i tym sposobem 
Utrwalili sapremacyą Niemców w radzie państwa.

Inaczój ehcą wetować przeciw przedłożeniu rządo­
wemu, które się tyczy autonomii tego kraju.

Ministeryum zaś co może, to robi dotychczas na 
drodze adminisiroscyjnój. Idąc n. p, za głosem kraju, 
mianował minister sprawiedliwości, prezesem sądu ape­
lacyjnego powszechnie szanowanego Budwińskiego.

Opróżnioną posadę prezesa sądu krajowego (Lan- 
i-Gericht) obiecał także oddać człowiekowi, który bę­

dzie miał za sobą opinią kraju.
Zresztą i nominacye ministra Grocholskiego, i jego 

glos w sprawach narodowych nie można lekceważyć; 
i każdym razie jest to plastyczny dowód, że ministe- 
rjiim Hohenwart więcćj zrobiło, jak wszyscy jego po­
przednicy.

Położenie delegatów galicyjskich jest wprawdzie tru- 
ine w obec kraju. Rezolucyi a może i mniejszych 
tawet korzyści nie przywiozą do domu, ale to sumiennie 
poifiedzieć można, że starali się pilnie i ciągle, by zro- 
lić co można.
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Zurich, 16 maja.
(Opozycya przeciw rządowi. — Zjazd delegowanych w Bordeaux 
»przychodzi do skutku. — rokój. — Wieści z Paryża. — 

Agouia komuny. — Kobiety w Paryżu),
(sk.) I o, czego obawiano się po większych mia- 

itaeh Francyi z powodu nowego prawa gminnego, na- 
stąpilo już. Niektóre z nich przynajmniej, jak Maçon, 
Grenoble, Lyon, wybrały same swoich naczelników, nie 

Jbażając na postanowienie zgromadzenia, pozostawiające 
maspjbór merów władzy wykonawczej. Nie wiedzieć jesz- 

M dotąd, jak inne miasta postąpią — według tego 
tilrfnak, co donoszą dzienniki, wypada przewidywać, że 

i tam nie inaczój się ta rzecz zakończy. W Marsylii, 
jfe w tych dniach odbędzie się pierwsze posiedzenie 
fady gminnój, krąży już kilka list urzędników municy- 
Palnych, z czego widać, że i tamtejsza rada myśli pójść 
ti przykładem Lyonu. W obec tego nie pozostanie nic 
jhersowi, który wbrew większości zgromadzenia naro- 

o domagał się umieszczenia w nowóm prawie tego 
lo®h '"^U w^aGzy wykonawczéj, jak sprzeciwić się wy­

porom i sprowadzić nowe zamięszania a może i krwawe 
omiii0ZrUC^^’ uzna<$ Je i zblamować się, jak to mó

JM potężnie.
Posiedzenie rady gminnój w Lyonie, na któróm za- 

. 1 prawie jednogłośnie, bo tylko bez jednego głosu, 
" «wała wyboru naczelnika miasta przez samych człon­

ów rady, jest jeszcze i dla innój przyczyny charakte- 
Wyczném. Mowa bowiem wygłoszona przez p. Hónon, 

(“7 wyszedł z urny jako mer, określa jasno stanowi- 
jakie zajmie prawdopodobnie w obec zgromadzenia 

lWr l0W6go Part,ya republikanów. „Przyjmuję wybór 
-Jjj > prawił on, choć muszę uważać go jako tymcza- 

dla niezupełnego kompletu rady. (Brakowało 4 
ał łii °aków’ dwóch posłów wersalskich i dwóch uwię- 

’ ?nich obecnie z powodu rozruchów na Guillotière). 
¿i wam dołożyć wszelkich sił, by strzedz naszych

laa k^C1 municyPalnycl1 od jakichkolwiek napadów i za- 
chów. Lecz zwracam uwagę waszę na to, iż po za- 

,enjo|i2c'a Pokoju zgasł mandat obecnego zgromadzenia na- 
weg°’ że tedy wkrótce powołani będziemy na nowo

5adUrQ‘y’ wJ'brad posłów do konstytuanty. I tu to 
f0 arzy nam się dobra sposobność wypowiedzenia za 
„ ®°cą głosowania tego, czego pragniemy i żądamy.“ 

należy, iż mer Lyonu nie zdaje się nawet 
o tóm, iż rozwiązanie sejmu powinno teraz nie- 
nastąpić, że zatóm nie bhrze nawet w rachubę

zrol In

pręhij “W się w izbie francuśkiój chęci do przedłuże- 
niaUoJoble mandatu, a zaznacza tylko po prostu, że ta- 
sval1 ie P° zawarciu pokpju. Gdy dodam do tego,
iśćHzien .e jest zdanie wszystkich prawie republikańskich 
iro"'ia we Francyi, przedstawiających tę sarnę par- 
5 .1 ' która podczas ostatnich wyborów municypalnych 

ffletne odniosła zwycięztwo, to pojmiecie łatwo, że 
znane usposobienie zgromadzenia narodowego nie 

^aby i-s^’ wbedy nawet po zajęciu Paryża nie mo- 
ktaj,] dczyć na prędką pogodę w nieszczęsnym tym

tt ¡i O Projektowanym zjeździe delegatów miejskich 
i ooauj, który się miał odbyć 10 maja, nic dotąd

nie słychać. Donosiłem wam pono, że takie same zgro­
madzenie było zwołane na 14 do Lyonu dla miast po 
łudmowo-wschodnich. Robiono tam doń przygotowa­
nia, chciano wyprawić manifestacyą przez ludność i gwar- 
dyą narodową, wszakże jak słychać nie przyszło to 
wszystko do skutku z powodu tego, że tylko 40 dele­
gatów zjechało się na dzień naznaczony, obawiając się 
prawdopodobnie represaliów rządu. Z milczenia gazet 
trancuskich, które w tym wypadku jest wiele znaczą 
eem,. domyślać Się wypada, że zakaz rządowy chybił zu­
pełnie celu Przeszkodził on wprawdzie zjazdowi, któ- 
iy m ał zresztą mieć, cechę zupełnie prywatnego zgro­
madzenia, lecz nie wykorzenił myśli, która mu przewo­
dniczyła. Przewidują, że tak czy ow k ten zjazd przyj­
dzie jeszcze do skutku, i wtedy naturalnie rząd na tóm 
nic nie zyska, że pierwotnie wystąpił przeciw niemu

. Słychać także, że liga republikańska miast, która 
zajmowała się właściwie tym zjazdem i którą organa 
rządowe, nazywały tajemnóm stowarzyszeniem o dążno 
ściach żyroudystowskich, wystósowala ultimatum do 
zgromadzenia narodowego, w któróm stawia warunki, 
pod jakiemi z nióm iść zamierza. Żądano tam w pier­
wszej linii uroczystego uznania rzeczypospolitój, zgody 
z Paiyżem, zabezpieczenia wolności municypalnych itd. 
Osobno wybrani delegaci micdi ten rodzaj adresu od­
wieść do Wersalu, gdy wszakże jasnóm było, że po wy 
daniu zakazu projektowanego zgromadzenia, po konfi­
skacie tych dzienników, które za takouóm przemawiały 
a zakaz ostro krytykowały, po zabraniu wreszcie na 
poczcie w Bordeaux 18,000 listów, zawierających za­
proszenia na ten kongres — delegaci zamiast dobrego 
przyjęcia spotkaliby prawdopodobnie żandarmów, nazna­
czonych do odprowadzenia ich do więzienia; zaniechano 
projektu i postanowiono czekać.

Wszystkie te okoliczności świadczą, jak widzicie, do­
wodnie, że widokrąg we Francyi niesoczyszcza się zupeł­
nie zjehmur brzemiennych gromami, a owszóm zaciemnia 
się coraz bardzićj. Może ten zwrot rzeczy korzystnie 
oddziałać na ustalenie się rzeczypospolitój we Francyi, 
ale mogą tóż przedtóm powstać zamięszania, których 
nie tak łatwo będzie rządowi zażegnać.

Zawarcie pokoju uważane -jest na południu we 
Francyi powszechnie jako szczęśliwe zdarzenie. Sarkają 
wprawdzie na zbyt wygórowane żądania Prusaków, gdzie 
niegdzie odgrażają się nawet, ale obok tego pocieszają 
się natychmiast, że Francya uuikła przynajmniój tym 
sposobem hańby i nieszczęścia, któreby ją niechybnie 
spotkały, gdyby Prusacy wzięli się byli do uśmierzenia 

s wewnętrznych jój niesnasków. Ta pewność, że kraj 
wolnym jest teraz od wmięszania się do jego spraw we­
wnętrznych zaklętego wroga, doda niewątpliwie animuszu 
miastom w walce przeciwjrządowi i zgromadzeniu, do któ­
rój brak tylko hasła by zawrzała. Najmniejsza zaczepka
rządu stałaby się nióm niewątpliwie.

Znaną wam jest zapewnie owa proklamacya, dru­
kowana w J ournaTu brukselskim w którój hrabia Cham­
bord, na wzór wszystkich królów, lub aspirantów na 
królów, zapewnia naród francuski, przyzywając w świa 
dectwo wszystkie bogi, że nic nie wyrówna szczęściu, 
które na kraj w stanie jest sprowadzić monarchia. Jak 
we wszystkich podobnych odezwach jest i w tój wiele 
przecudnych ebietnic wolności, porządku, dobrobytu itd., 
tóm łatwiejszych do czynienia, że ich się zwykle po- 
tóm dotrzymać nie jest obowiązanym. Republikanie 
francuscy bardzo krótko ją zbywają. Przytoczywszy ją 
bowiem dosłownie, dorzucają, iż hrabia Chambord ma 
minę oszusta na jarmarku, który do niebios podnosi 
zgniły swój towar, by go zbyć tóm latwiój niedoświad­
czonym. Nos autem experti sumus, zakończają. 
Wszakże odezwa ta nie pozbawiona jest interesu. Świad­
czy ona, że w obec coraz bardzićj wzmagających się 
in’ryg bonapartystowskich i coraz groźniejszego dla mo­
narchistów konsolidowania się obozu republikańskiego, 
legitymiści uznali, iż czas działania nadszedł.

Z Paryża dochodzą nas smutne o kumunie wieści, 
które i wam już zapewne telegraf przyniósł. Naczel­
nicy zmieniają się co kilka godzin prawie — niektórzy 
z nich podczas urzędowania swego zaledwie proklama- 
cyą mogą napisać, którój wydanie każdy nowy władzca 
uważa De rigueur. A jak tóż szumne bywają te 
odezwy 1 Mimowoli ciśnie się na usta, gdy je czytasz 
wykrzyknik Hamleta: words, words, wordsl Musi 
bardzo źle stać z komuną, kiedy dzienniki jój opowia­
dają już o zdradach, spiskach odkrytych itd., tj. imają 

tsię środków, za pomocą których wszystkie złe sprawy 
usiłują usprawiedliwić a przynajmniój wytlómaczyć swoje 
klęski.

* „Zdrada i spisek* — wykrzykuje z tego powodu 
Journal du Havre — „oto tłómaczenie komuny — 
ale jakżeż ono wymownie przytóm dowodzi braku wiary 
i moralności u tych ludzi, którzy go używają!*'

Rochefort zaś tak prawi o teraźniejszym położeniu 
w 'Paryżu: '„Nie Prus cy "czuwający przy naszych 
bramach, ani bomby p. Thiersa, ni tóż prawa wypraco­
wane przez p. Dufaure podkopują komunę, rozprzęgają 
komitet cemrainy, osłabiają gwardyą narodową i czy­
nią w końcu rzeczpospolitą u nas niemoźebną. Nas 
zabija jedynie brak zaufania. L’hôtel de Ville nie do­
wierza ministerstwu wojny, to patrzy zaś z podełba na 
marynarkę. Cytadela Vanves nie ufa cytadeli Monirouge, 
która znowu w swoją kolój podejrzywa cytadelę Bicótre. 
Raoul Rigault nie wierzy pułkownikowi Rossel a. Vesi- 
nier ma znowu mnie w podejrzeniu. I tak brak wiary, 
który po wszystkie czasy był raną otwartą ' artyi re- 
publikańskiój, w ostatnich czasach stał się jój plagą. 
Niech tylko ołowiek jaki sprawuje urząd pewny przez 
48 godzin, natychmiast po nosi się 15 głosów podejrzy- 
wających się przytóm nawzajem i krzyczy: Aresztujmy 
go, on pewnie sprzedał się już Orleanistom.“

To są sł.wa człowieka, który niedawno temu parł 
komunę sam do tych czynów, co ją uczyniły znienawi­
dzoną i niemolebną.

Według doniesień z prywatnego listu czerpanych 
ma być stan płci pięknój w Paryżu okropnym. Ko­
biety, które pozostały „mniój więcćj cnotliwemi“ (słowa 
listu) i nie chciały przyjąć urzędu wiwandiczek i „wol­
nych myślicielek“ — a jest ich nie zbyt wiele — po- 
zostają w jak największój nędzy. Wszystko w Paryżu, 

<jco nie jest pijane, umiera z głodu. W kościele św. Mi­
chała na Batignolles,. paryskie obywatelki urządzają 
zgromadzenia i debatują tam o rozmaitych prze ¡mio­
tach. W tych dniach wystąpiła jedna z nich w obro­
nie księży, na co z peczątku sarkano. Lecz gdy potóm 
postawiła wniosek, aby zaproponować w hierarchii ko- 
śc elnój zmianę tego rodzaju, iżby wierni mogli sobie 
sami wybierać księży i nietylko mężczyźni lecz i ko­
biety mogły urząd kapłański sprawować, gdy potóm 
dla swego rodzaju reklamowała i prawo do biskupstwa 
i kardynalstwa, obsypano ją oklaskami, i seance tenante 
uchwalono wystósować petycyą do komuny, by się ra­
czyła zająć jak najspieszniej tą reformą!

Nie myślcie, że to bajka, list pisany przez czło­
wieka, który na wszelką zasługuje wiarę.

W stósunku postępu w opuszczaniu dowódzcy wojsk po­
rozumieją się pod względem nentralnéj strefy pomiędzy armiami 
obudwóch narodów.

Dwadzieścia tysięcy jeńców ma być bez zwłoki skierowa­
nych do Lyonu pod tym warunkiem, że po zorganizowaniu ich 
natychmiast wystanemi zostaną do Algieru, ażeby być użytymi 
w téj kolonii.

Art. 11. Ponieważ traktaty handlowe z rozmaitemi pań­
stwami niemieckiemi skutkiem wojny istnieć przestały, przeto 
rządy francuski i niemiecki wezmą za podstawę wzajemnych stó- 
sunków handlowych zasadę wzajemnego traktowania się na sto­
pie narodu uprzywilejowanego.

Regułą tą zawarte są prawa wchodowe i wychodowe, for­
malności celne, przypuszczanie i traktowanie poddanych państw 
obudwóch i ich przedstawicieli.

Wyjmują się jednakże z powyższńj reguły przywileje, ja­
kie jedna ze stron kontrahujących innym, krajom na mocy ukła­
dów handlowych udzieliła jak następuje: Anglii, Belgii, Nider­
landom. Szwajcaryi, Austryi i Rosyi.

Traktaty tyczące się żeglugi tudzież międzynarodowych stó- 
sunków kolejowych, o ile się odnoszą do cła, jako tóż konweneye 
co do gwarancyi wzajemnój własności umysłowych i artysty­
cznych dzieł, w pełnój mocy się przywracają.

Wszakże rząd francuski wymawia sobie prawo wybierania 
opłaty od niemieckich okrętów i ich ładunków, pod tym warun­
kiem, że opłaty te przewyższać nie będą opłat okrętów i ładun­
ków narodów powyżej wymienionych.

Art. 12. Wszyscy wydaleni Niemcy pozostają w pełnóm 
posiadaniu wszystkich praw, jakie we Francyi nabyli.

Niemcy, którzy otrzymali prawem francuskióm przepisane 
pozwolenie zamieszkania we Francyi, powracają do swych praw 
i mogą w skutek tego na terytoryum francuskióm zamieszkać.

Czas potrzebny według praw francuskich do otrzymania 
natnralizacyi uważa się za nieprzerwany przez wojnę dla osób, 
które z rzekomego pozwolenia powrotu do Francyi w przeciągu 
sześciu miesięcy po wymienieniu ratyfikacyi niniejszego układu 
skorzystają a czas ubiegły pomiędzy ich wydaleniem a powrotem 
na ziemię francuską będzie tak uważanym, jak gdyby nigdy nie 
byli przestali mieszkać we Francyi.

Powyższe warunki mogą być zastósowanemi w całój roz­
ciągłości do poddanych francuskich mieszkających albo życzą­
cych sobie mieszkać we Francyi.

(Dokończenie nastąpi.)
Parlament niemiecki zajmował się na dzisiejszém 

posiedzeniu plenarném nasamprzód zbadaniem wyboru 
w Frankfurcie n/M. Trzeci wydział postawił wniosek, 
ażeby wybór ten uznano za nieważny, ponieważ 800 Ba- 
warczykńw wykluczonych zostało od udziału w wyborze. 
Referent poseł Albrecht uzasadnia ten wniosek, nato­
miast poseł baron Stauffenberg proponuje, ażeby wybór 
posła Sonnemann, o który tu chodzi, uznano za ważny. 
Po zamknięciu dyskusyi, w którńj jeszcze udział wziął 
poseł Roemer i komisarz rządowy Puttkammer, uznała 
izba wybór posła Sonnemanna za ważny. Następnie o- 
bradowano w pierwszém i drugiém czytaniu nad artyku­
łem dodatkowym do układu pocztowego z Ameryką. Po 
kilku wzmiankach przyjęto pomieniony traktat. W koń­
cu zajmował się parlament dodatkowym etatem poczto­
wym na rok 1871 w drugiém czytaniu.

Podług najnowszych wiadomości, nadeszłych tu z Pe­
tersburga, car moskiewski dopiero dnia 7 czerwca prze­
jeżdżać będzie przez Btrlin w podróży do Ems, nato­
miast carowéj spodziewają się tu już jutro. Stanie ona 
w gmachu poselstwa rosyjskiego i zabawi kilka dni.

Nadzwyczajny ambasador turecki Essad basza wy­
jechał z towarzyszami swymi wojskowymi w środę wie­
czorem do Londynu.

Przybył tu jeneralny konsul w Bukareszcie, radzca 
legacyjny Radowitz.

Podług urzędowego zestawienia wynoszą straty ar­
mii niemieckich w wojnie przeciwko Francy: w pole­
głych i rannych 4990 oficerów i 112,038 podoficerów 
i żołnierzy. Założyć się mający fundusz na inwalidów 
wynosić ma dla oficerów 59,880,000 talarów a dla żoł- 

' nierzy i podoficerów 179,260,800 talarów, razem 
, 239,140,800 talarów.

Od poniedziałku bawi tu baron Emil Erlanger 
z Londynu i baron Jaquet Reinacb z Paryża, ażeby 
wykonać finansową transakcyą nà większą skalę. 
Chodzi,- jak mówią, o umieszczenie za 100 milionów 
franków w obligach skarbowych, do czego panowie ci 
zamierzają pozyskać współudział tutejszych firm.

Ministerstwo rólnictwa wydało aż do końca ze­
szłego roku w ogóle: 3 złote i 45 srebrnych wielkich 
medalów za zasługi około rólnictwa, 1126 złotych i 
2016 srebrnych małych medali za odznaczenie się 
w rólnictwie, 1 złoty, 24 srebrne i 49 bronzowych me­
dali za odznaczenie się w ogrodnictwie, 1 złoty i 71 
srebrnych medali za zasługi około hodowli koni. Prócz 
tego rozdano jako odznaczenie 228 map z bydłem ro- 
gatćin j 32 z obrazami klaczy.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 18 maja. Oświadczenie hr. Hohenwarta, 

że Bukowinie gotów nadań tóż same co Galicyi 
koncesye autonomiczne, zdaje się byó wskazówką, że 
rząd obecny gotów jest każdemu krajowi koronnemu z 
osobna n^daó ową miarę niezależności, jaką odnośny 
projekt wyznacza dla Galicyi i to nie drogą oktrojowań 
lecz na wniosek ich własny.

Tymczasem odbywa podkomitet adresowy dalsze 
posiedzenia a na wczorajszćm wybrał p. dra Herbsta 
jednogłośnie sprawozdawcą i polecił mu wygotowanie 
adresu. Wczoraj tćż rozpoczęły się rozprawy szczegó­
łowe w podkomitecie wydziału konstytucyjnego md pro­
jektem. galicyjskim. Ze strony ministerstwa nikt na tćm 
posiedzeniu nie bjł. Dotąd żadne o przebiegu obrad 
nie doszły do wiadomości publicznój szczegóły, ponie­
waż członkowie komitetu zobowiązali się do przestrze­
gania tajemnicy.

Na onegdajszćm posiedzeniu izby niższćj przedło­
żył rząd wniosek co do dalszego pobierania podatków 
za „czerwiec, z czego się wynikać zdaje, że rada państwa 
me tak rychło jeszcze ukończy swe prace. Tak samo 
przddłożył rząd ibie projekt do prawa o reorganizacyi 
zandarmeryi. W projekcie tym uważana jest żandar- 
merya jako uorganizowany wojskowy korpus strażniczy, 
który ma być do dyspozycyi władz politycznych celem 
podtrzymywania porządku i bezpieczeństwa publicznego 
Tworzyć ma część siły zbrojnćj i we wszystkich czy­
sto wojskowych sprawach stać będzie pod swymi woj­
skowymi przewódzcami, co do służby zaś pódl wła­
dzami pohcyjnemi a w ostatniój instancyi pod mi­
nistrem obrony krajowej. Oficerów wszystkich stopni 
mianuje cesarz, czas służby dla szeregowców trwa trzy 
lata. J

Z Pragi telegrafują do Presse, że hr. Clam-Mar- 
tinitz otrzymał od p. dra Schaeffle przed jego odjazdem 
przyrzeczenie, iż hr. Hohenwart przybędzie niezadługo 
do Pragi dla prowadzenia dalszych umów ugodnych i że 
z sobą przywiezie p. barona Helferta. Ostatnie to imię 
jest wedle Presse wątpliwym komentarzem do proje- 
ktowanćj wycieczki ministeryalnćj. Bo gorszego reak- 
cyonaryusza w politycznych i kościelnych sprawach, le­
pszego przyjaciela Słowian nie mógłby wedle nići zna- 
leść hr. Hohenwart. J

Mtoao usilne zaproszenie nie przybyli do Pragi ani 
p. dr. Smolka ani baron Petrino.

FRANCYA.
* Korespoadencye paryskie sięgają do 16 bm. wie­

czorem i zawierają szczegóły pamiętnego dla Paryża i 
Francyi zburzenia kolumny Vendôme. Już 15 bm był 
od południa plac zamknięty dla publiczności, z którój

PRUSY.
* Berlin, 19 maja. Tutejsze dzienniki urzędowe 

nie ogłosiły dotąd tekstu stanowczego pokoju zawar­
tego w Frankfurcie n. M. ; nastąpi to jednakże zape­
wne niezwłocznie po wymianie ratyfikacyi w którym to 
celu kanclerz państwa, książę Bismarck, dziś wie­
czorem osobiście się udał do pomienionego miasta gdzie 
się zjedzie z francuskimi ministrami Jules Favre’m 

•i Pouyer-Quertier. Natomiast odczytał już zawarty po­
kój w francuskióm zgromadzeniu narodowóm w Wer­
salu minister spraw zagra icznych, p. Jules Favre. 
Dokument ten brzmi w dosłownóm tłómaczeniu jak 
następuje :

Artykuł 1. Oddalen:e od miasta Beifortu do linii grani­
cznej. jak pierwiastkowe przy rokowaniach w Wersalu było p e- 
ponowanćm i oznaczoném jest na mapie dodanéj do ratyfikowanego 
instrumentu preliminaryów z dnia 25 lutego, uważane będzie za 
normę dla promienia, który, stosownie od odnośnego zastrzeże­
nia pierwszego artykułu preliminaryów, przy Francyi pozostać 
ma z miastem i warowniami Belfort. Kiemiecki rząd życzy so­
bie pr.mien ten w ten sposób rozszerzyć, żeby obejmował kan­
tony Belfort, Delie i Gi.omagny, tudzież zachodnią część kantonu 
Fontaine, na zachód linii od tego punktu, z którego wychodzi 
kanał z Rodanu do Renu z kantonu Deile, na południu od Mont- 
renx Château do północnej granicy kantonu pomiędzy Bourg 
i Felon, gdzie liDia tu dochodzi do granicy wschodniéj kantonu 
Giromagny. Niemiecki rząd atoli tylao pod tym warunkiem od­
stąpi pomienione terytoryaK jeżeli rzeczpospolita francuska z swój 
strony przystanie i a zrektyfikowanie granicy wzdłuż zachodnich 
gr»nic kantonów Cateuoia i Thionville, ustępując Niemcom tery- 
toryum na wschodzie od linii, która od granicy luksemburgskiój 
pomiędzy Hussigay i Redingen wychodzi, pozostawiając wsie Tbil j 
i Viilerupt przy Francyi, ciągnie się pomiędzy Serrouville a Au- 
metz, pomiędzy Beuvillers a Boulange i pomiędzy Trieux a Lo- 
meringen i dochodzi <Io sUrój granicy pomiędzy Avril a Moye- 
nore. Międzynarodowa komisy a, o której w artykule 1 prelimi­
naryów jest wzmianka, uda się niezwłoc nie po wymianie ratyfi­
kacyi ebeeuego traktatu aa miejsce, ażeby wykonać pornczone 
jój prace i pociągnąć «ową granicę stosownie do powyższych 
określeń.

Art. 2. Należący do odstąpionych terytoryi, obecnie w tych 
terytoryach osiedli poddani francuscy, którzy zamierzają zatrzy­
mać narodowość francuską, są uprawnieni do 1 października 
1872, jeżeli to naprzód kompetentnój władzy oświadczą, przenieść 
się do Francyi i tam się osiedlić, tak że prawo to nie może być 
nawet naruszone przez przepisy o służbie wojskowej, w którym 
to razie zachowany im być ma przymiot francuskich obywateli. 
Wolno im jest zatrzymać nieruchomości położone w terytoryach 
do Niemiec przyłączonych. Żadnego z mieszkańców odstąpio­
nych terytoryów nie wolno ścigać, niepokoić lub do śledztwa po­
ciągać tak co do jego osoby jak i jeg j własności na podstawie 
politycznych łub wojskowych jego działań w czasie wojny.

A't. 8. Rząd francuski odda niemieckiemu rządowi ar­
chiwa, dokumenty i rejestry, dot.czące cywilnej, wojskowej lub 
sądowój administracyi odstąpionych terytoryów. Gdyby niektóre 
z tych dokumentów miały być usuniętemi, natenczas wyda je 
rząd francuski na żądanie rządu niemieckiego.

Art. 4. Francuski rząd odda rządowi niemieckiemu w prze­
ciągu sześciu miesięcy, licząc od wymiany ratyfikacyi niniejszego 
układu:

1) Sumy deponowane przez departamenty, gminy i zakłady 
publiczne odstąpionych terytoryów;

2) Sumy premii za zaciągnięcie się i zastępstwo, należące 
do żołnierzy i marynarzy rodem z odstąpionych terytoryi, którzy 
się za narodowością niemiecką oświadczą;

3) Sumy za kaucye urzędników kasowych państwa;
4) Stnny złożone za sądowe konsygnacye w skutek roz­

porządzeń urzędów administracyjnych lub sądowych w odstapio- 
nych terytoryach.

Art. 5. Obadwa narody równo traktowane będą pod wzglę­
dem żeglugi na Mozeli, kanale z Mamy do Reue, kanale z Ro­
danu do Renu, kanale Saary i na wodach spławnych pozostają­
cych w styczności z pomienionemi traktami wodnemi. Prawo 
tratew zatrzymuje się.

Art. 6. Ponieważ dostojne strony kontrahujące są zdania, 
że granice dyecezalne terytoryów niemieckiemu państwu odstą-’ 
pionych wpadać powinny w granice nowój linii demarkacyjnó) 
a w artykule 1 oznaezonój, przeto porozumieją się niezwłocznie 
po ratyfikacyi niniejszego układu co do wspólnycn środków, ja­
kie w tym celu przedsięwz'ąść należy.

Należące do kościoła zreformowanego lub konfesyi augs- i 
bnrgskiój gminy w terytoryach od Francyi odstąpionych prze- ■' 
st«ją być zaieżnemi od francuskiej władzy duchownój.

Do kościoła konfesyi augsburgskiój należące, na francu­
skióm terytoryum leżące gminy przestają być zaieżnemi od na­
czelnego iionsystorza i od dyrektora w Strassburgu.

Izraelskie gminy terytoryów na wschodzie nowój granicy 
przestają być zaieżnemi od izraelskiego centralnego konsystorza 
w Paryżu.

Art. 7. Zaplata 500 milionów nastąpi w 30 dni po przy­
wróceniu powagi rządu francuskiego w mieście Paryżu. Miliard 
zapłacony zostanie w przeciągu roku a pói.miliarda dnia 1 maja 
1872. Ostatnie trzy miliardy będą płatne dnia 2 marca 1874 
roku, tak jak to było umówionóm w pokoju preliminaryjnym. 
Od dnia 2 marca bieżącego roku płacone będą procenty od 
owych trzech miliardów po pięć od sta każdego loku w dniu 
3 marca.

Każda suma naprzód na owe trzy miliardy upłacona prze­
stanie od dnia upłaty przynosić procentów.

Wszystkie zapłaty nastąpić jedynie mogą w najgłówniej 
szych miastach handlowych Niemiec i uskuteczniane będą w me­
talu, złocie lub srebrze, w biletach banku angielskiego, w bile­
tach banku pruskiego, w biletach królewskiego banku holender­
skiego, w biletach banku narodowego belgijskiego, w asygnatach 
lub dyskontowanych wekslach po calkowi.ym kursie. Ponieważ 
niemiecki rząd we Francyi wartość pruskiego talara oznaczył 
na 3 franki 75 oent., przeto przyjmuje rząd francuski zamianę monet 
obudwóch krajów po pomienionym kursie. Rząd francuski xa- 
wiadotui rząd niemiecki na irzy miesiące przed każdą zaplata 
jaką zamierza przelać do kas niemieckich. ’

Po zapłaceniu pierwszego pół miliarda i ratyfikacyi stano­
wczego traktatu pokojowego opuszczone zostaną departamenty 
Somme, Seiue Inférieure i Eure, o ile tekowe są jeszcze obsa­
dzone przez wojska, niemieckie. Opuszczenie departamentów 
Oise, Seine et Oise, Seine et Marne i Sekwany, tudzież fortów 
paryskich nastąpi skoro rząd niemiecki przywrócenie porządku 
tak we Francyi jak i Paryżu uważać będzie za wystarczające 
ażeby być z abe? pieczonym ped względem wykonania zobowiązań 
przez Francyą podjętych. W każdym zaś ra-ie opuszczenie to 
nastąpić musi przy zapłaceniu trzeciego pół miliarda.

Niemieckie wojska zatrzymują w interesie swego bezpie­
czeństwa prawo rozporządzania neutralną przestrzenią pomiędzy 
niemiecką linią demarkacyjną a opasaniem Paryża po prawym 
brzegu Sekwany. J

Stypulacye ugody z dnia 26 lutego, pod względem okupa- 
cyt francuskiego terytoryum po zapłaceciu dwóch miliardów, po- 
zostają w mocy. Przy zapłaceniu pierwszych pięciuset milionów 
nie mogą być czynione ża ine ode ągania, do których francuski 
rząd jest uprawniony.

Art. 8, Niemieckie wojska nie będą reitwirowały w zaję­
tych terytoryach ani w naturaliach ani w pieajędzach ; ponieważ 
zobowiązanie się to stoi w z?;iązku z obowiązaniem przyjętóm 
przez rząd francuski utrzymywania ich, przeto w razie, gdyby 
pomimo ponownego zawezwania niemieckiego rządu francuski 
rząd pomienionego zobowiązania nie dopełniał, wojska niemie­
ckie będą miały prawo wystarania się o potrzebne przedmioty do 
swego utrzymania przez pobór podatków i rekwizycye w zaie- 
tych departamentach a nawet po za granicami tychże, gdyby 
w nich źródła juz wyczerpnięte być miały. J

Pod względem żywienia niemieckich wojsk pozostaja obo- 
więznjącemi istniejące obecnie przepisy aż do opuszczenia fortów 
paryskich.

Na mory ugody w Ferrières pod dniem II marca 1871 za­
wartej, podane w niej redukeye zaprowadzone zostaną po opu­
szczeniu tortów. '

Skoro liczba niemieckiéj armii spadnie niżej 500,000 na­
tenczas obliczone zostaną redukeye przy tej liczbie poczynione 
ażeby oznaczyć zmniejszenie kwoty, mającej się płacić przez 
Francyą na utrzymanie wojska.

Art. 9. Wyjątek dozwolony obecnie przy Wprowadzaniu 
płodów industryi w odstąpionych ziemiach do Francyi utrzymany 
zostanie przez sześć miesięcy, 1 cząc od 1 marca.

Art. 10. Niemiecki rząd odsyłać będzie dalej jeńców wo­
jennych w porozumieniu z francussim rządem. Francuski rząd 
rozpuści do domów tych z jeńców, którzy rozpuszczeni być będą 
mogli. Ci zaś. którzy jeszcze czasu swego nie wysłużyli, cofnięci 
będą za Loarę. Zgodzono się, ażeby armia Paryża i Wersalu 
po przywróceniu powagi francuskiego rządu w Paryżu i aż dó 
opuszczenia fortów przez wojska niemieckie nie przenosiła 80 
tysięcy ludzi. Aż do tego opuszczenia nie wolno rządowi fran­
cuskiemu przedsiębrać żadnej koncentracji wojsk na prawym 
brzegu Loary, jednakże jest upoważniony do trzymania zwyczaj­
nych załóg w miastach w strefie tej położonych siósownie do 
potrzeb utrzymania porządku i spokoju publicznego.
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tylko 1000 osób za kartkami otrzymało pozwolenie u- 
czestniczenia w téj barbarzyôskiéj uroczystości. Kilka 
kapel przygrywało bezustannie, koaauna w komplecie 
zjechała konno na plac, a pułkownik Mayer dowodził 
zgromadzonemi oddziałami gwardyi, podczas gdy inży 
nier Abadie kierował pracą zburzenia. Po kilkugodzin­
nych usiłowaniach przekonano się, że w dniu tym ko 
lumna jeszcze nie runie i odłożono uroczystość na dzień 
następny. Pewna liczba obywateli korzystając ze zwłoki 
ofiarowała komunie 1,509,000 franków, jeźli kolumnę 
pozostawi na miejscu. Odrzucono wszakże tę propozy- 
cyą, a 16 bm. po południu zaczęto ciągnąć linami wspa­
niały pomnik w kierunku ulicy de la Paix. Obawa była 
wielka, by upadek kolumny nie wstrząsnął kamienic o- 
taczających, lub nie spowodował zapadnięcia się placu, 
pod którym głębokie znajdują się kanały. Przecież oba­
wa ta okazała się płonną. Około 10 minut przed 6stą 
rozległy się okrzyki na placu, że kolumna się chwieje. 
Muzyka zagrała Marsyliankę, a olbrzym bronzowy runął 
zwolna na usłaną dlań pościel z mierzwy, łamiąc się w 
upadku na cztery kawały. Powstała szalona wrzawa, 
pułkownik Mayer wiewał czerwoną chorągwią, członko­
wie komuny przemawiali do ludu, rzucając przekleństwa 
na Napoleona I, którego posąg deptali nogami. Publi­
czność chciała dzielić się odłamkami bronzu,'ale gwar- 
dya otoczyła kolumnę, a nawet rewidowała wszystkich 
odchodzących, . by żadna cząst-a pomnika nie zaginęła. 
Komuna chce stopić bronz na franki.

Z hotelu pana Thiersa sterczą dziś już tylko nagie 
mury. Cały dobytek, meble, drogocenne zabytki sztuki, 
księgi, srebra, bielizna, wszystko wyniesione. Rozkazem 
komuny z,25 floreala 79 roku“ oddano bieliznę ambu­
lansom, księgi i obrazy muzeum i bibliotekom publi­
cznym. Meble będą na licytacyi sprzedane, a pieniądze 
rozdzielone między wdowy i dzieci po poległych gwar­
dzistach. Na miejscu, gdzie stał hotel, będzie urządzo­
ne square.

Stan rzeczy pod Paryżem mało się zmienił do 16 
b. m. wieczorem. Rano dnia tego ostrzeliwali Wersal- 
czycy z wielką gwałtownością wały zachodnie. Jedno­
cześnie uderzono na Issy, gdzie jeszcze kilka domów 
jest w ręku Paryżan. Spodziewają się także ataku na 
wały Vaugirard, zkądby wojska rządowe mogły z ła­
twością dostać się na plac Marsowy. Cri du Peuple 
i inne organy komuny straszą przecież Wersalczyków, 
że żaden z nich do miasta nie wejdzie, chociażby nawet 
wały zostały zdobyte. Jeśli p. Thiers zna się cokol­
wiek na chemii — dodaję tajemniczo — to z łatwością 
pozna, jakie przedsięwzięliśmy środki, by Paryż od wej­
ścia jego żołnierzy ocalić. — Będą to zapewne tylko 
strachy na Lachy.

Reveil du Peuple opowiada natomiast, że po- 
kilkakrotnie ,w ostatnich dniach schwytano wychodzą­
cych z kloak i katakumb żandarmów wersalskich, prze­
branych za gwardzistów narodowych, którzy w ten spo­
sób chcieli się zakraść do stolicy. Opowieść ta nie wy- 
daje nam się prawdziwszą od owćj groźby środkami 
ehemicznemi.

Ciekawym taktem jest, że 21 członków komuny 
oświadczyło piśmiennie, iż nie będą brali udziału w ob­
radach komuny, dopóki istnieć będzie Wydział ocalenia 
publicznego, przeciw któremu protestują.

Uderzyło powszechnie w manifeście hrabiego Cham­
bord wyrażenie, że „na czele całego domu francuskiego“ 
pragnie odbudować szczęście kraju. Wnoszą ztąd po­
wszechnie, że fuzya pomiędzy Henrykiem V a Orlea­
nami przyszła do skutku. Tymczasem Indép. belge, 
która uchodzi za organ inspirowany przez Orleanów, 
przeczy temu, dowodząc, że wnukowie Ludwika Filipa 
nie mogą się wyrzekać zasad swego dziada i monarchii 
lipcowej a tém samém nie mogą się łączyć z starszą 
linią Burbonów, która opiera się li na legitymizmie.

Z wiadomości drobniejszych zapisujemy, że Deles- 
cluze pogodził się z Feliksem Pyatem, a jenerał Chan­
garnier nie przyjął wielkiego krzyża legii honorowój 
z rąk p. Thiersa. Aresztowania nie ustają; świeżo 
uwięziono p. Beaussire, profesora przy lyceum Charle­
magne, za artykuł ogłoszony w Revue des deux 
Mondes. W Wersalu zaś przytrzymano dwóch dele­
gowanych ligi republikańskiój, którzy spieszyli na kon­
gres do Bordeaux. — Granaty padają już aż na bulwar 
Malesherbes.

Telegramy.
Wersal, 18 maja. Przekopy posusunięto dziś na 

200 kroków przed Porte d’Auteuil. Wiłom jeszcze jest 
za mały, ażeby można atak przypuścić. Fort Montrouge 
słaby już tylko bardzo opór stawia. Bombardowanie nie 
ustaje.

Frankfart n. M., 19 maja. Jutro z rana przybyć 
tu md kanclerz państwa niemieckiego, książę Bismarck, 
tudzież ministrowie francuscy Favre i Pouyer-Quertier 
celem wymiany ratyfikacyi pokoju.

Paryż, 19 maja. Komuna każę rozpowszechniać 
pogłoskę, że sfederowani wzięli wczoraj na nowo da­
wniejsze swe stanowisko pod lyceum pod Issy i wojska 
wersalskie z Vanves całkićm wyparli. — Podług Sa­
lut Public ma być hrabia Władysław Zamoyski przez 
znalezione przy nim papiery ciężko skompromitowa­
nym (??) pod względem eksplozyi fabryki ładunków 
na polu Marsowém, ponieważ z papierów tych się 
pokazuje, że pozostaje w porozumieniu z rządem wer­
salskim.

Paryż, 19 maja. Dwudziestu jeden członków ko­
muny nie bierze już udziału w obradach komuny, lecz 
pozostają w swoich okręgach. Przy bramie Dauphine 
ustawiono bateryą o 30 działach. Kanonada straciła 
nieco na gwałtowności.

Wersal, 19 maja. W rozkazie dziennjm marszałka 
Mac Mahon, donoszącym o zburzeniu kolumny na placu 
Vendôme, powiedziano: Obcy kolumuę tę zachowali, 
komuna paryzka ją zburzyła. Mężowie, którzy się 
Francuzami nazywają, odważyli się zburzyć pod oczami 
Niemców, którzy na nas patrzą, te świadki zwycięstw 
naszych ojców nad połączoną Europą. Czyż sądzili t ni 
przez to wygładzić pamięć wojskowych cnót, których 
chlubnym symbolem był ten pomnik? Źołniirze! Cho­
ciaż te wspomnienia, jakie pomn k ten w nas wzbu­
dzał, nie są już wyryte z kruszcu, t> przecitż niem iéj 
pozostaną one w naszych sercach. Ożyw eni temi wspo­
mnieniami, potrafimy dać Francyi nowy zakład wale­
czności i patryotycznego poświęcenia.

Paryż, 19 maja. Dziś w nocy uderzyły wojska 
wersalskie na Montrouge. Sfederowani byli zmuszeni 
ściągnąć posiłki, odparli atak, przyczém mieli zabrać 
kilka dział. Atak wojsk wersalskich na wieś Vanve 
również został odparty przez sfederowanych. Jak sły­
chać dalćj, wyparli sfederowani zeszłćj nocy korpus 
Wersalczyków, 6000 ludzi liczący, z Bois de Boulogne. 
Wczoraj po południu wywiesiły wojska rządowe chorą­
giew trzykolorową na forcie V«nve. Podług urzędowój 
depeszy komuny, która datowaną jest z wczorajszego 
wieczora o godzinie 8 minut 40, odparto wojaka wer­
salskie z przekopów | rzed Porte de la Muette i prze­
kopy po większój części zburzono.

Wiedeń, 19 maja. Obiedwie izby sejmowe zajmo­
wały się dziś wyborami do delegacji. — W izbie po- 
s«Tskiéj wniosek Knolla i towarzyszów, domagający się 
odroczenia wyborów delegacyjnych, nie otrzymał dosta­
tecznego poparcia.

Pesxt, 19 maja. Sesya sejmowa dziś otwartą zo­
stała. Izba poselska zajmowała się wyborem wicemar­
szałka, trzymających pióro i kwestorów. Izba panów 
wybrała dawniejsze biuro.

Bukareszt, 19 maja. Stronnictwo rządowe odnio­
sło zwycięztwo również i przy wyborach deputowanych 
w trzecićm kolegium wyborezém. Znaczna część czer­
wonych wstrzymała się od głosowania.

Londyn, 19 maja. Książę Wales odwiedził cesarza 
Napoleona w Chislehurst. — Na wczorajszóm posiedzeniu 
izby niźszój zaczepił Disraeli żywo politykę, jaką rząd 
się kieruje w sprawach finansowych. — Wniosek o po­
bieranie podatku dochodowego półrocznie zamiast rocznie 
upadł 183 głosami przeciwko 146.

Wersil, 18 maja. Journal officiel ogłasza ar­
tykuł, w którym jest położony przycisk na nadzwyczajne 
trudności, które przezwyciężyć trzeba, ażeby zrobić 
Wersal punktem środkowym operacyi wojskowych 
przeciwko zrokoszowanemu Paryżowi; zarazem odparty 
jest zarzut tych, co wyglądają oswobodzenia, lecz po­
mimo to oburzają się na środki, które osiągnięcie tego 
oswobodzenia przygotowują. Artykułkończy się następują- 
cemi słowy: „Rząd czyni wszystko, co tylko jest mo- 
żebnćm, ażeby oszczędzić n ewinnych i następstwa walki, 
którój ofiarami niestety nie tylko są winni sami, o ile 
możności ograniczyć; nie może on jednakże cudów do- 
kazywać.^ Ci, którzy się takich domagają, udowadniają 
przez sprzeczne żądania, że jeszcze wychowania swego 
nie ukończyli na obywateli wolnego państwa.

Paryż, 19 maja. Dekret komitetu bezpieczeństwa 
zakazuje wychodzić Revue de deux mondes, Ave­
nir national, Patrie, Commune, Justice i je­
szcze pięciu innym dziennikom Nakazano następnie, że 
przed ukończeniem wojny nie wolno się pojawić żadne­
mu nowemu dziennikowi, tudzież że wszystkie artykuły 
powinny być opatizone w podpis autora. Zaczepki rzą­
du miasta Paryża sądzone będą przez sądy wojenne. 
Oficerowie, ktćrzyby się opierali wykonywać rozkazy 
komitetu bezpieczeństwa, stają się winnymi zbrodni 
stanu i stawieni zostaną przed sąd wojenny. — Podług 
Cri du Peuple ma być komitet bezpieczeństwa zde­
cydowany wysadzić raczej Paryż w powietrze niż się 
poddać. W kościele Notre Dame des Victoires obło­
żono aresztem w drodze rekwizycyi srebrne świeczniki. 
— Na południu i zachodzie miasta nie ustaje kanonada. 
Bez paszportu specyalnego nikomu nie wolno przecho­
dzić przez bramy na połnocy i wschodzie Payża.

Wersal 18 maja. Zgromadzenie narodowe obrado­
wało na dzisiejszem posiedzeniu nad stanowczym trak­
tatem pokoju. Sprawozdawca podnosi, że różDica po­
między pokojem stanowczym a traktatem preliminaryj- 
nym na tem polega, iż postanowiona przez ostatai ewa- 
kuacya części krajów francuzkich odroczoną została aż 
do przywrócenia porządku. Spodziewać się jednakże mo­
żna, że pobyt wojsk niem eckicb skróconym zostanie, 
ponieważ minister skarbu dał przyrzeczenie, że pierwsze 
1500 milionów zapłacone zostaną nsraz prz^z jednę 
tylko pożyczkę. Proponowany przez komisyą projekt 
do pra*a wypowiada w artykule 1. ratyfikacyą traktatu 
pokoju, w artykule 2 zezwolenie na zanrauę części 
krajów. Artykuł 1 przyj to jednogłośnie. Przy obra­
dach nad artykułem 2 oświadczają się jednak Chańzy 
i inni mówcy przeciw propoaowanćj zamianie. Pan 
Thiers wykazuje, że obmna granica Francyi ku Lux m 
burgowi nie podaje żadnćj wojskowéj opieki i że ustą­
pienie nie nadweręża w ż den sprsób interesów polity­
cznych Francyi. Belfort natomiast podaje intetes bar­
dzo ważny, ponieważ forteca zamyka wnijście do Wo- 
gozów a od czasu straty Strasburga ma znaczenie je­
szcze większe. P. Thiers dodaj“, że walczył całe 14 
godzin by uzyskać Belfjrt z otaczającym go promieniem, 
lecz prosta warownia nie wystarcza w obecnym czasie; 
p trzeb em jest miejsce nadgraniczne, któreby przez 
rozległy teren mogło być punktem oparcia dla silnéj 
armii, jaki to przypadek zachodzi przy Lugdunie. Kan­
tony, któro przy przyzwoleniu na zamianę części kra­
jów na nowo mają być połączone z B.liorteir, łączą 
Wogezy z górami Jura i robią z Belfortu jednę z naj­
silniejszych fortec europejskich. Ks. Bismarck życzył 
sobie kopalni węgla w Ardenach dla zjednania sobie 
mieszkańców Alzacji i podniesienia handlu prowincyi 
nadreńskich ; Francya zrasztą posiada daleko donośniejsze 
obszary węgla kamiennego, tak że odstąpienie parceli 
małego jest znaczenia. P. Thiers przypomniał, że się 
opierał wypowiedzeniu wojny, a oraz ból swój, że do 
podpisania podobnego jest zmuszony. Protestuje prze­
ciw podniesionym oszczirTw m i dodaje: „Muszę to 
dzisiaj oświadczyć, że zawarcie tego traktatu pokojowego 
uważam za czyn patryotyczny; reizta jak jenerał Chan.-y 
powiedział, n:e dyplomaci robią traktaty pokoju lecz 
wojskowi. Pośrednicy pokojowi dopełnJi swą powinność. 
Zakrywam ich moją odpowiedzialnością.“ P. Thiers 
uznaje w końcu zasługi obrońców Belfortu a szczególnie 
pułkownika Derfert, którego list przytacza, dowo­
dzący, że w tej kwestyi tak samo inyślico od. Jene­
rałowie Ducrot i Chabron popierają z względów woj­
skowych proponowane zamiany. Następnie przyjęto ar­
tykuł 2 440 glosami przeciw 98 a potem cały projekt 
do prawa,

ssaasaasasp.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 19 maja. Komuna zabrała srebra 

i kosztowności z kościoła św. Trójcy; toż samo 
grozi wszystkim kościołom wraz z ich zamknię­
ciem. — P. Flourens’a korpus mścicieli wykonuje 
aresztowania i rekwizycye. — Zburzenie kaplicy 
wzniesionej na pamiątkę Ludwika XVI rozpoczęło 
się dzisiaj. — Sąd oskarżający pod prezesostwem 
p. Rigault przeciw pojmanym zakładnikom rozpo­
czął posiedzenia. — Powstańcy twierdzą, że 
wszystkie ataki wczorajsze i dzisiejsze odparli 
zwycęzko mianowicie przy Porte Maillot i pod 
Chchy, Porte Point du jour zburzone.

Wersal, 19 maja. Wojska rządowe zajęły 
wczoraj wieczorem Grange, Dry, MaisoD, Plichon 
i fort Montrouge. Sfederowani stracili 400 zabi­
tych i rannych, 42 jeńców i jednę chorągiew. 
Wersalczycy opuścili znowu te pozycye, ponieważ ta­
kowe za nadto są wystawione na ogień nieprzy - 
jacielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
„ - Podług najnowszych nadeszłych

u wiadomości V ketpos armii pruskléj opuścił stanowiska swe

około Dijonu i maszeruje do Belfortu. Dnia 15 znajdowało się 
dowództwo naczelne w Ve3oul. Ztsmtąd rozpocząć ma korpus 
powrót do kraju. Przybycia oddziałów tego korpusu do Pozna­
nia spodziewają się już około Zielonych Świątek. O ile ta osta­
tnia wersia jest uzasadniona, trudno dziś jeszcze przesądzać.

— * W Beri nie obradowali w tych dniach, jak już wia­
domo, delegowani obwarowanych miast państwa niemieckiego. 
Reprezentowane były n stępujące miasta: Moguncya, Ulm, Gło­
gów, Kistrzyn, Wittenberg, Strassburg, Magdeburg, Szczecin, 
Szpandawa, Deutz, Kołobrzeg, Erfurt i Kolonia Niewysłanie 
delegatów uniewinniły: Metz, Minden i Germersheim. Na po­
siedzeniu poniedziałkowem obradowano nad propozycyą, posta­
wioną przez podtomisyą, ażeby przyjąć § 1 prawa o promieniach 
w następ jącem brzmieniu: Celem oznaczenia renty wynagra­
dzającej ustanowioną zostanie podug ogólnych krajowych prze­
pisów o odebrauiu i ograniczeniu własności grunt ej war­
tość normująca, tudzież ta wartość, która prawdopodobnie 
pozostanie po zastósowaalu ograniczeń wynikających z promieni 
fortecznych. Pod względem zapłacenia renty wynagradzającej 
ma być do prawa przyęte oznaczenie terminu, z którym się 
wynagrodzenie rozpoczyna. Nazajutrz zamknięto obrady i wy­
brano komisyą wykonawczą, do której należą reprezentanci Ko- 
łouii, Stralsuudu, Gdańska, Din u i Strassburga, i która zap.dłe 
uchwały dalej ma prowadzić. Powzięte na konferencyi uchwały 
mają pomiędzy innemi m celu w § ló zaprowadzić oszacowanie 
wartości gruntów, któreby więcej odpowiadało interesowi gmin, 
pode as kiedy w owym paragrafie strzeżone są jedynie interesa 
administracyi. Następnie zmieniony być ma § 17 pod względem 
wypłaty rent, tudzież pod względem wyjątków od ograniczeń 
promiennych. Przy mniejszych rentach ma być wypłaconą wła­
ścicielom zamiast 18 letnia 20 letnia kw ta. Również i pod 
względem postępowania co do wynagradzania przy uzbrajaniu 
fortec proponowano zmiany.

— * Przed niejakim czasem umieścił Kraj krakowski kore- 
spondencyą z Francyi, zawierającą rozliczne złośliwe zarzuty 
przeciw jednemu z naszych współobywateli, p. Władysławowi 
Rombo a sklemu, w woinie obecnój służącemu w randze kapitaua 
przy kolumnie amunicyjnój 5 poznańskiego pułku artyleryi. Ko­
respondent zarzuca p. Dembowskiemu bezwzględne postępowanie 
z Francuzami, wymuszanie kontrybucyi z zwyciężonych, przywła­
szczenie sobie powozu itd. Z prawdziwą przyjemnością mo emy 
dziś wszystkim faktom tym stanowczo zaprzeczyć; odbieramy bo­
wiem nietylko obszerny list p. Rembowskiego, szczegółowo odpie­
rający zaczepki Kraju, ale także dwa urzędowe świadectwa od 
merów francuskich, zaopatrzone w pieczęcie, a potwierdzające, 
że p. Rembowski nie dał powodów do żalu mieszkańcom miejsco­
wości, w których załogował we Franeyi, odznaczając się przeci­
wnie wyrozumieniem i pobłażliwoś ią. Tak list p. Rembowskie­
go, jak oba świadectwa przesłanym zostanie redakcyi Kraju, 
która ogMsiwszy zaczepki, zapewne nie odmówi ogłoszenia i za­
przeczenia.

— * W nocy‘z wtorku na środę wybuchł pożar w po­
siadłości pana Seligera w Hamernii, trzy ćwiercią mili od Pozna 
nia odległćj, który w krótkim czasie obrócił w perzynę dwie 
stodoły z znacznemi zapisami paszy, stajnią, oborą, tudzież młyn. 
W stajniach i ihlewach spaliły się i sztuki rogacizny i 22 sztuki 
trzody chlewnej, na podwórzu prócz tego wszystkie ntrzędzia 
rólnicze. Właściciel podobno nie był zabezpieczony.

— * Podług rozporządzenia ministerstwa wojny z dnia 28 
zm. wszyscy lesarze czynui i urlopowani, którzy z teatru wojny 
powrócili, mają przesyłać jeneralnemu lekarzowi tego korpusu 
armii, do którego należą, co miesiąc świadectwo lekarskie o swo- 
jem zdrowiu.

— * Najjaśniejszy Pan zezwolił, ażeby pozostawiono na 
pamiątkę za małóm wynagrodzeniem członkom wojska, admini­
stracyi wojskowej, stowarzyszeń dobrowolnego pielęgnowania cho­
rych itd. broń 1 przedmioty uzbrojenia, które ci z Francyi do 
domów zabrali.

— * Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu otrzymujemy następującą

ODEZWĘ:
Dnia 19 lutego 1873 roku upłynie czterysta lat, ja się 

w Toruniu urodził wsoólrodak nasz, wiekomnej pamięci
MIKOŁAJ KOPERNIK,

wykształcony w Krakowie w naukach matematycznych i astro­
nomicznych, pierwszy z astronomów, który przy nader słabych 
na cn czas optycznych środkach odsłonił prawdziwy system 
obrotu ciał niebies <ich, oparty na obrocie ziemi około słońca. 
Nie tylko z powodu tój niesłychanej reformy w nauce astronomii 
i tylu ważnych ztąd późniejszych następstw winni współrodacy 
jego po wszystkich ziemiach dawnej Polski obchodzić z należną 
czcią i dumą czterechseiletnią rocznicę jego urodzin, ale zara­
zem i dla tego jeszcze, że i niemiecka publiczność w Toruniu 
i okolicy gotuje się podnieść ten dzień do odpowiedniego temu 
wypadkowi znaczenia, a zapewne i zadokumentować przed świa­
tem już nie jeduytu faktem naznaczone przywłaszczenia sobie 
rodowitości Kopernika, uważając jego rudzitę jako niemiecką, 
a jogo samego jako Niemca.

Geuiusz prawda każdy, a więc i Kopernikowy, do całćj 
ludzkości uateiy, bo wszystkie ludy rozświecają się jego bl iskiem. 
Mimo tej kostnopoliiycznój własności każdego wielkiego talentu 
pozostaje zawsze zaszczyt dla narodu, który gj wydał, wycho­
wał i ukształcił, i o ten to zaszczyt ma dzisiejsza poto mność 
polska prawo i obowiąze < upomnieć się na drodze dozwolonego 
publicznego wystąpi sia.

Podpisany Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po 
znaniu w należnem pojęciu tego obowiązku podjął się pzyspo- 
sobić teu jubileuszowy obchód. Ogłosił już koukurs uanapii nie 
monumentalnego życiorysu Mikołaja Kop rnika ze szczegolnem 
uwzględnieniem jego rodowitości polskiej i za najlepszą pracę 
wyznaczył 500 talarów nagrody, suma ta wypłaconą będzie 
autorowi z pośmiertnego legatu S. p. Norberta Bredkrajcza, prze­
kazanego na podobne cele literackie, a zwróconą zostanie, gdy 
w rok późuiej napłyną fundusze, złożone na Kopernikowy ju­
bileusz. Zarząd ogłofi drukiem konkursową pracę, ozdobne 
album rzeczy pamiątkowych po Koperniku, nareszcie bić każę 
medal na uczczenie czterowiekowego jubileuszu urodzin znako­
mitego męża.

Ktokolwiek złoży przedpłatę w ilości talarów 
sześć, czyli dziesięć złotych reńskich 75 c-ntów wa­
luty austryack iój, odbiorze krótko po od bytej uro­
czystości po jednym egzemplarzu wymienionej potrój- 
nój jubileuszowej pamiątki.

Przy kosztowności aloumu, przy znaczych wydatkach na 
medal, nagrodę konkursową i ozdobne wydanie uwieuczonej bio­
grafii jest to przedpłata tak nizka, a dla tego i mniej zamożnym 
przystępna, że tylko znaczua liczba przedplacicieli opędzić po­
trafi wyłożyć się mające koszta.

Zarz.d podpisany nie wątpi ani na chwilę, że okoliczność 
tak ważna pod względem naukowonarodowym obudzi i zachęci 
każdego do przedpiaty, komu nieskończenie wielkie znaczenie 
Kopernikowego systemu rhoć tylko w ogólnofccijtstznanćm, zdolue 
w nim poruszyć sprawiedliwie poczucie dumy narodowej, a więc 
i obowiązku dania ruu wyrazu w zamierzonym obchodzie czterecn- 
setletniej rocznicy urodzin Miikołaja Kopernika. Wszelako aby 
projekt w życie wprowadzić, potrzeba nadać mu odpowiedni roz­
głos i zawewać gorliwych o honor narodowy osób, redakcyi 
i wszelkich korporacyi, by nieść zechcialy pomoc w zachęcaniu 
do udziału i w zbieraniu przedpłat.

Pożądane są także dobrowolne dary, które postawią 
Zarząd w możności postarania się o przełożenie uwieńczonej bio­
grafii na inne języki, aby i za granicą sprawę Kopernik,.wą 
r-.zglcs.ć, tudzież o wydanie tanie i popularne w języku ojczy 
stym opisu calój jubiieuszuwćj uroczystości wraz z krótkim ży­
ciorysem Koperuka i wykładem jego systtmu, aby i wstód muiój 
umiejętnych współrodaków obchou mający się odbyć w Toruniu 
w dniu 19 lutego 1873 roku znalazł rozgłos i rozpowsze­
chnienie.

Z tych powodów upraszamy najuprzejmiej/tak prywatne 
Osoby, stanowiskiem, nauką iub majątkiem oUznącżające się, jako 
t szauowue heuakcye pism polskich, oraz wszelakie korporacje 
tak uczone jak społeczne i grninoe, aby łaskawie zaiąc się ra­
czyły zbieraniem przedpłaty .-ześciutalarowej i większych daiów 
na teu sam cel przeznaczonych, ¿ebraue kWoty, odbierać będzie 
Wny Doktor Teofil naatecki, skarbnikJTowarzystwa 
Przyjaciół Naua w Poznaniu, ulica ŚWięto Marciń- 
ska nr. 4.

Upraszamy oraz o listy imienne osób i ich zamieszkać, 
aby darodawcom przesiać można podziękowania, przedplacicielom 
pokwitowania wraz z zaproszeniem na uroczystość jubleuszooą 
i na nabożeństwo kościelne yr Toruniu.

Poznań, 3 maja 187L
Chętnie pośrednictwo swe w zbieraniu prenumeraty ofia-

rujemy.*)

*) Redakcya Dzień. Poznańskiego- i
— * Dowiadujemy się, iż na dochód ubogich będących pod

opieką Towarzystwa Pan ifliłosierdzia Św. Wincentego k 
Paulo na dniu 9 czerwca w teatrze miejskim dany będzie 
koncert. Program będzie bardzo bogaty i urozmaicony, gdyż 
wiele osób, uwzględniając cel tej zabawy, z wielką ochoczością 
współudział przyrzeklo. Usłyszymy przeto, jak nas zapewniają, 
bardzo starannie dobrane chóry, piękne sola, śpiewy na kilka gło­
sów; przyczem muzyka również dobrze reprezentowaną będzie. 
Zakończyć mają koncert ten żywe obrazy, zastosowane pomysłem 
i układem do okoliczności. Mamy więc nadzieję, że publiczność 
licznem zgromadzeniem się na rzeczony koncert, przyjdzie w po-

^oc ubóstwu, zwłaszcza że to /ijiu łiuii, jusa na ktiz

biednych w tym roku organizuje się, a pomocy oni 
mocno, zwłaszcza w tym roku, który tylu klęska»)' 
nasze nawiedził, w skutek czego liczba potrzebujących' 
znacznie powiększyła się. Res sacra miser, któżby % X 
zechciał ręki swej przyłożyć do ulgi nędzy i nieszczęś<si»j'i

— * Przypominamy, iż w poniedziałek w lokaj,/ S
rzystwa Przemysłowego zwjkła pogadanka *- 
O prowadzeniu terminatorów rzemielśniczyc|!,, 
wodniczyć jój ma p. Zeyland. 1 '•

— * Pojutrze, w poniedziałek, sprzedawanych bed,'
dz;eścl koni wojskowych o godzinie 10 przed po{ ile. 
placu Działowym. ' °!ti

— * Korpus V wróci już w dniach najbliż 2ycj, 
żdym razie jeszcze przed dniem 1 czerwca. Depesza/ * 
o tem, nadeszła co dopiero do tutejszych władz wojsko, 3

— * Kalendarz Jutro, w niedzielę, dnia 
W enan cyusza męczeunika'; w kalendarzu słowiański* 
sława błogosławionego. Wschód słońca o godzino/,
58, zachód o godzinie 7 minut 55. Długość dnia 3 
54 minut.

Dnia 21 maja 1434 Śmierć Władysława
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Sobieski ogłoszony królem. — 1821 Car Aleksander , 
znieść byt polityczny Kongresówki. — 1831 PoFcieir1 
pod Tykocinem. — 1841 Śmierć Juliana Niemcewicza 0

Pojutrze, w poniedziałek dnia 22 maja, Heleny u, Sjyh 
kalendarzu słowiańskim Wisława błogosławionego3 jpsl1

Stefan Batory obrany księciem siedmiogrodzkim" —

słońca o godzinie 3 minut 57, zachód o • • es°-godzinie 7

pan
jf u

m¡Ol' tllZpotDługość dnia 15 godzin 59 minut
Dna 22 maja 1412 Zygmunt, król węgierski, Sę

bownym w sprawie Polaków z Krzyżakami? —
.................................... ... I7C0 "hiw Krakowie kości ła św. Ąnny. — 1762 Śmierć hetman«»1' Zer 

Radziwiłła. — 1831 Bitwa w Bielsku. — 1833 Powiesz „• * ela 

Z Pałuk (h) Zimno u nas i deszcz padau nas 1
wielkie szkedy i w wi lu miejscach siać nie dozwala. J isc 
rość nie może, a dla inwentarza brak paszy; robetnito i zl 
wielki, gdyż wielu, do wojska ściągniętych, jeszcze do d 6‘ 
popowracało, a przy tém wędrówka do Ameryki uie ustak"1 w 
wychodźcy zostawiają u nas zwykle żony lub krewnych i' 
pracować nie mogą, a zatem są ciężarem tylko; jeżeli ®i 
giczaie nie weźmiemy się do środków zaradczych, to nie 
będzie za późno i zle będzie do nienaprawieuia. z,..“11 
niejszém nwagę światłych obywateli, ażeby w téj sprawie r 
inieyatywę i po powiatach n. p zwoływali sejmiki ii' 
zaradcze środki obmyśliły. . ’ “Wń’1?

Wyst wa koui włościańskich w Żninie dużo bud 
resu między włościanami i wartoby przykład powiatu '’’-1 
skiego naśladować i w każdym powiecie rokrocznie stah 
wystawy urządzać; oprócz premii pieniężnych, możnaby i 
pożyteczne jako i adgrody rozdawać, tak, ażeby żaden »«S 
włościanin btz pamiątki do domu nie wracał.

Miła wiadomość rozchodzi się po okolicy, że znam i 
comis po Zboińskich, o który już wiele procesów 
stanie się prawdopodobnie powszechnie u nas szanowi 
Cezaremu Turowi z Janowca lub jego rodzinie. ilW

Objazdy w interesie teatru podobno udały sia j i>1 °' 
chociaż objeżdżający nie wszędzie miał zastać staropolsk i111111'3 
ścicność, ale n. szczęście były to przypadki bardz» r«sdü C1

Powracający rodacy z wojska posyłają twoje nrote »l 18 
do znanych wyrzeczeń k ięcia Bismarcka na ręce prazea F “ 
Polskiego w Berlinie. v ’ j,i n

irog« 
wt<

ś

2S' elcrolog-ia. llo
t t póki

Eu wspomnieniu śp. JózefaMrozlńskii IW
Kr

Dwa tygodnie minęły, jak złożono do grobu w Kędii 
nie pod Gnieznem zwłoki śp. Józefa, JRrezlńskiego pa 
i dobrze zasłużonego sprawie publicznej obywatela? Nie Oi 
lazłszy dotychczas w Dzienniku obszerniejszej ni o ii 
jego, ni o pogrzebie wzmianki, pozwalam sobie choć krótki6® 
pamięci jego poświęcone, przesłać wspomnienie, jako hołd w c 
jazny znanemu i w obszerniejszych kołach mężowi.

Są ludzie, co potęgą myśli czy stówa na szerokie Fe 
a wielkie rozmiary roztaczają swój wpływ, są ludzie, co zd 
ściami czy zbiegiem szczęśliwych okoliczności, wyniesieni pi m, 
innych czynem przeważnie wpływają na losy ogółu - tl 
rzadkiemi owi potężni wladzcy myśli i sio »a, tak rzadkiemit BOCy 
wielkich czynów — wieki sktadają się na jednych, a na pi li­
nia całe wystarcza wpływ drogich. To też potrzeba nar 
innego obok nich zastępu, potrzeba mu mężów prawego cl ma 
teru, zacnego serca, mężów spokojnej a wytrwałej pracy, cii 
a ciągłego poświęcenia. A im smutniejszą dola nasza, teu 
niejszym winien być ten zastęp pracowników. I takim to, 
prawdę jednym z przedujących pracowników, był śi. Józef 
ziński, zgasły niestety zawcześnie, bo w sile wieku w 51 
dwie roku życia. N;e będę wam kreślił szczegółów jego i 
dwie tylko podniosę strony, w których zarazem treść życi 
cie rodzime miłością rodziny, i publiczne pracą i ofiarą dla 
uzacnione.

Otóż, pozostałej zapytajcie rodziny, czóm dla 
zmarły, świadizą o tem głęboki a szczery jój żal i smutek 
śp. Józef kochającym mężem, wylanym dla rodziny oji 
czuł i wiedział, że szczęście żooy obowiązkiem męża,czul 
dział, że jak za wychowanie serca Bogu, tak za wykszl 
umysłu i charakteru dzieci, narodowi odpowiedzialni i 
Wszakżeż to na rodzimem tśtn ognisku oparte cnoty 
dziadów a winny opierać się nasze, jak na niem opal 
i przyszłość nzsza, ta przyszłość narodu, w którą tak 
rzył, której tak gorąco pragnął śp. Mroziński. I otóż 
strona żywota jego, poświęcenie i praca dla narodu i jegc 
szłości.

Jak kiedyś pierwsi chrześcianie obfitem w 
życiem w katakombach a męczeństwem po cyrkach 
o potędze swej wiary, przekonani o jój prawdzie a pewni 
umfu, tak dziś narodowi polskiemu przypadło tułactwem 
czeństwem dawać świadectwo swój wierze w przyszłość 
a od czasu do czasu ofiarą krwi świadczyć niespożytemu 
bie życiu. Więc też gdy w pamiętnym owym ronu 1843 
sła gwiazdka nadziei, a nam młodszym wówczas zdawało 
już, już za n ą zmartwychpowstania wschodzi słońce, i śj 
zińsai poniósł ojczyźnie dań krwi w ofierze, aż trzema I 
ugodzony padł krwią zbroczony w ulicach Trzemeszna. 5 (
ranniejszej tylko pieczołowitości rodziny i przyjaznych s^jj,0 j 
wdzięczą powrót do życia i zdrowia, niestety ciągle już 
zachwianego. A bodaj czy nie i śmierć ęa przedwciesnV 
oddalonóm następstwem bolesnego owego wypadku.

Ale ponieść krew za ojtzyznę, któżby nie hyl 
w chwili wielkiej i świętej nadziei nowego dla niój życia. " 
żeż nie dość krwi w danej chwili, innem dziś pole boju, ' Kw 
rem, trudniejszem zaiste jak ów z bronią w ręku, wytrwa^’ ” 
dobrój woli, każdemu w swym zakresie, pod raz wzniei j 
sztandarem, bez przerwy, że nie powiem — pod karą «ie z c 
A przecież tylu jest w narodzie co wielkiej pracy uiel tjć mo 
wstydzą czy lenią się drobnój, niepomni, że żadna choćby« ( 
bmejsza bezowocnie nie ginie praca, a jak z małych « 
wspaniały powstaje ginach, tak z drobnych, byle Wipóloj» i 
ł iwan buduje się wielki gmach narodowój przyszłości.

Pojmował to i rozumiał śp. Mroziński, czas0»»,”" 
Ziemianina, Bekretarz centralnego Towarzystwa W» ' 
założyciel Kółka włościańskiego w Górezynie, w ostatnich Jj . 
życia miesiącach przemyśli* ający o założeniu szkoły dl“ 
rzyi gdziekolwiek w myśl narodową otwierało się poi® CI1‘ 
szedł łącząc swe siły do wspólnego działania — a Prł) 
do zajęcia nigdy i nigdzie nie osuwał się od pracy a podjęć 
uowai obowiązku. Dobro ogółu, przyszłość narodu, ll 
gwiazdą przewodnią, i tak szeuł wśiód przeciwności życi^ i 
nękany chorobą a fizycznem i moramem nieraz złamani Jijtku 
niem, naprzód zawsze niezmordowany ku temu Saineu1-1 «rajowć 
jedną i tą samą drogą, celem dobro i przyszłość naroJbi 
praca i poświecenie. To i słuszna, że ogolny zyskał 
a kochali go bliżsi mu, co umieli ocenić zacne chęci i 
serce, z.wsze do ofiar gotowe.

To uznanie, kióre z zerca a prawdy dlań wyP°* 
niechaj będzie pociechą pozostałój rodzinie a nam *• 
przyaładtm i zachętą, by na podobne zasłużyć 
i o nas kiedyś powiedziano, jak zaprawdę o mm po*»«“*! 
żna: umarł mąż prawy a pamięć jego nie zaginie- 
w Bogu epoezywa a cześć jego pamięcil w t p,

oiość i

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 maja.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, hr. Poniński 
Reyer z Warszawy.

HUir.i. PAulShl. Skoroszewski z Wysoki, 
z Ostrowa

HOTEL DU NORD. Wikarjusz ks. Nagel z Sławu», 
z Berlina.

UiHMIGA HJ1EL FRANCUSKI. Skalski z Dopie"’’ 
wiecki z Chludowa, Szołurski z Ostrowa- i

TILSAERA HOłEL GARNI. Michalski z 
z Kolonii.

DodaieU

Chrzf

Si(



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 115.
Niedziela, dnia 21 maja 1871.

''rffL BERLIŃSKI. Proboszcz Gintrowicz z Ludom, pani Stan 
Skoków.

{i ML RZYMSKI. Dobrzyński z Lowencic, Niemczewicz 
iiwarszawy, Molinek z Rydzyny, Polikeit z Prnszwigu, 

Hrabia Bniński z żoną

Warszawy, Molinek z Rydzyny, Polikeit 
Lyer z Akwisgranu.
%SA HOTEL DREZDEŃSKI.

PRiezdrowa.

0gpODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
A * Mąk». ierlin, 19 maja. Maka pszenna pr. 

i . i ;io netto. 0 10"',9”/,, talara nr. 0 i 9%— ’, tal. rżana
M 87,-7% nr- » 1 7»/,^% ^1. Pła.
•i»!' poznań, 20 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 47, —

akcyzy’ miłka rŻa“a nr' 0 ’ 1 37«—4 tal. płac, za cent, bez

Wiadomości giełdowe.
Giełd poznańska, 20 maja.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda szczeciński*, 19 maja.

Pszenica: stale; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 79’/,
talara. Zy to: stałej; na maj-czerwiec 52'/ł, czerwiec-lipiec 52’|,, 
wrzesień-p-źtlz, 533/, talarów. — Olej rzepiowy: trzyma się; 
w miejscu: 27, na maj 26>|„ na jesień 25»/„ talara. — 
Okowita trzyma się; w miejsca i na maj-czerwiec 16’', tal. 
czerwiec-lipiec 16% tal. sierpień-wrzesleń 17%, talara.

Giełda nrnriawska 19 maja. I
i Żyto: per 2000 funt, wyżój; na maj i maj czerwiec

49% talara żądań ; czerwiec-lioiec 50 talarów, lipiec, sierpień 
51 talarów, sierpień-wrzesień 513|4 t lara, wrzesień-październik 
52’/s— 52 talary płacono. Pszenica: na maj 74 talary żą­
dano. Jęczmień: na maj 45 talarów żądano. Owies: na 
maj 50 talarów żądano. Rzep: na maj — talarów żądano. 
Olej rzepiowy: bliskie termina wyżój; w , iejscu 135/,, talara 
żądano; na maj 13'/,—’|4 talara płacono ; maj-czerwiec 13'j,, 
—’/, taLra płacono i żądano; wrzesień-październik 12”/,4 talara 
płacono .12'/, talara żądano. Okowita bez handlu; per 100 
litrów po 100°/o w miejseu 16 talarów żądano !5’/in talara , 
płacono; na maj i maj-czerwiec 16 talarów żądano i płacono, ' 
czerwiec-lipiec 16'/10 talara; lipiec-sierpień 16’/,„ ta'ara sier- 
pień-wrzesień 16"/„ talara żądano.

i-
■s a o o 
O-i Jr

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebrn. za
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
95—96 92 80—86
94-95 92 81-87
64—65 63 59 -61
52—55 49 43-45
36 -37 35 34
68-74 65 58-62

W tal. sgr. i fen. per 
100 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.
al 8£T fn. tal bs. fn taliac fiS9 

9

13
20 
24 -

tapBg
6 10 
6J3 
420 
3 26 
4~8

fn

KORESPONDENCYA REDAKCYI. 
Korespondenta z Pałuk (h) prosimy o adres.

Odwołanie.
„ a jliecty»tnw luciun Leni-

umarł h i
zdrowie tai

„je umarł h cz był tylko chory. Pole-

S [o mu się zurowie iaa dalece, że wyje- 
? wieś co podaje do pub iczuój wia-

„ścl 28 >°) »>•«<•
■Łań, doia 20 maja 1871.|otnań

pozew publiczny.
»na ekonoma Aleksego Webera Emilia 
SliWltrÓW obecnie w Lubcu, powiecie 
¡{(¡owskim, w Królestwie Polskiem, skar- 
r‘przeciw 8?emu mężowi, ekonomowi 

i J\kseni*1 Weberowi, którego teraźniejsze 
0|'¡«ce pobytu niewiadome, o rozwód wsku- 
3 iilośiiwego opuszczenia.
ijfkonom Aleksy Weber zapozywa się 

na termin ,
>' 180 lipę» ib91 r.

przed południem o godzbiie llćj 
.¿powiedzi na skargę i ustnćj rozprawy 

,™J" ei kolegium w naszej sali posiedzeń wy- 
iŁonym pod przestrogą, że w razie nie- 
Iti''.«ienia się, złośliwe opuszczenie za udo 
™ ¡„¡one przyjęte, małżeństwo rozwiedzione

jako sam winny uzuany zostanie.
111 - zno, dnia 21 kwietnia 1871. 

Królewski sąd powiatowy.
Wyuział I. [¿506-]

¡1

ięc

hi

Położony przy Rynku naprze­
ciw wagi miejskiój lokal han­
dlowy ma na skład wełny jak 
najtaniój być wynajęty.

Około 500 cetnarów wełny zło­
żyć tam można. (2768)

Bliższe szczegóły u
Lusdwika J. Lsewinsohn,

(2768) Rynek 84.

Sprzedał konieczna.
¡eruchomość we wsi Zakrzewskich 01?-

¿k pod No. 27 położona, do Józefa 
tilkl i żony jego Agnieszki należąca, któ- 

î objętością mórg 49 e, o , łacie podatku 
(itowego ulega, podiug ustalonego czyste- 

„ przychodu na podatek z gruntu na 18 
Si 18 egr. i na podatek budynkowy z war 
Ł użytku na 43 lal. podana, sprzedaną 
u ma w celu przymusowego wykonania 
Ł. subbastacyi koniecznćj we 
wtorek. iSasia 5 września r. b.

przed gsolud. o godz. 10
• lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
, pokoju pod No. 13. 
pozuaó, dnia 3 maja 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Ryli.____ [2392],

"On demande une bonne, Fran­
cise ou élevée en France. Adre- 
« certificats et recommendations
poste restante Mieścisko L. R. 

[2699]

Sądowa wyprał.
należącego do masy kon­
kursowej M. Goczkow-
Skiego składu towarów, składają­
cego się z lnianych 1 pół> 
lnianych artykułów bieli- 
any, rasecay wełnianych 
dia dam i panów, pik, 
pończoch itp. odbywa się nadal 
w lokalu handlowym przy Starym 
Rynku Nit» 90 w dni powsze­
dnie od 9 do 1 przed i od 3—6 po 
południu po zniżonych stałych cenach.

liundberg,
(.2806) zawiadowca masy.

Magdeburgskie Towarzystwo
ubezpieczenia od gradobicia

(kapitał zakładowy: trzy miliony talarów)
ubezpiecza wszelkiej ziemiopłody przeciw szkodom przez gra­
dobicie zrządzonym za opłatą stałćj premii.

Najpóźniej cztery tygodnie po ustanowieniu wynagro­
dzenie wylicza się gotówką.

Dopełnienie zobowiązań przyjętych zaręcza przewyższająca wszyst­
kie równe zakłady wysokość sumy asekuracyjnej, jako też kapitał 
zakładowy i rezerwowy.

Ajenci Towarzystwa w każdóm prawie mieście W. Księstwa 
umieszczeni, gotowi są do przyjmowania wniosków, a na żądanie 
każdego czasu i my bezpośrednio. (2789)

Poznań, dnia 20 maja 1871.
A jentura jeneralna.

Annnss i Stephan.
Szanownej publiczności Żerkowa i okolicy polecam mój przy

Rynku położony handel towarów korzennych, galante­
ryjnych i żelaza do łaskawego uwzględnienia. (2774),

W. Samólewski.

Walne zebranie Tow. Nauk. Po­
mocy dla powiatu Szubińskiego 
piędzie się w Żninie dnia 22

a vł>. po poł. (2725)
Komitet.

Wyprzedaż sądowa
Wyprzedaż, należącego do masy 

kookursowćj I z a a ha Neu manna 
składu towarów, składającego się

z rozmaitych gatunków gutików, 
bort, podsztwek, nici, jedwabiu, 
bawełny, wełny etc.,

trwać będzie tylko do dnia 
15 czerwca rb.

Ceny ponownie zostały znacznie 
zniżone.

Lokal handlowy znajduje się Ry­
nek 59, i iest otwarty codziennie od 
9 do 1 przed południem i od 3 do 6 
godz. po południu.
Wojciech Feldmann,
tymczasowy definitywny zarządzca 

masy. [2804)

Nadzwyczajne walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

w Poznaniu
odbędzie się

w czwartek, dnia, 25 l>. m.
o pół do ósmej wieczorem w lokalu Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu przy ulicy Wrocławskićj.

Na porządku dziennym:
1. Powtórne zatwierdzenie uchwały Walnego zebrania 

z 26 kwietnia r. b. „o zapisanie Towarzystwa do re­
jestru firm handlowych.

2. Wybór komisyi z łona Walnego zebrania do zrewido­
wania projektu do ustaw przez Zarząd przed­
łożonego. (2740)

Od 1 kwietnia r. b. wychodzi w Krakowie regularnie dwa razy na miesiąc 
s! Pöno humorystyczne p. n

Sądowa wyprzedaż.
Wyprzedaż należącego do masy konkursowej Arona 

Aronsohna składu towarów składającego się z
wstążek jedwabnych i aksamitnych, towarów białych, koronek, ka­
peluszy słomkowych, kwiatów itd, (2805)

odbywa się tylko jeszcze we wtorek dnia 133, w Środę 241 
i w czwartek dnia 35 hm.

Ceny znacznie zniżone zostały.
Wojciech ¡Feldmann,

tymczasowy definitywny zarządzca masy. ________

tlacSilnydo Sawy I herbaty,
serwisy, kliitkl

w najobfitszym wyborze po jak najtańszych lecz stałych cenach poleca

Rynek 93. Wilhelm Kronthal, «
fabrykant lamp i towarów kruszcowych, jedyny reprezentant towarzystwa 

Christofle i Comp. (2807).______

Angielskie rury
palonój gliny, zewnątrz i wewnątrz polewane, na przepusty, mo­

sty i wodociągi, rurki do drenowania we wszyst­
kich rozmiarach, poleca (2569)
_________ A. Krzyżanowski.__

Logii & Bieliński
polecają skład swój zaopatrzony obecnie w jak największy wybór 
krajowych i zagranicznych nowości na 
paletoty i kompletne ubiory wiosenne.

Warsztat nasz krawiecki stoi pod zarządem zctolneg^o 
przykrawacza, który przez długie lata pracował w je­
dnym z pierwszych domów w Paryżu, możemy zatem poręczyć za 
modne i eleganckie wykonanie powierzonych nam obstalunków i to 
po cenach stosunkowo bardzo umiarkowanych.

Dla nawału zamówień upraszamy obstalunki na ubiory, mające 
być przed Świątkami odebrane, jak najwcześnićj uskutecznić. (2808.

Półnacno-nlemieckie

Towarz. ubezpieczeń od gradobicia
w Berlinie

polecają podpisani do ubezpieczeń z tćm nadmienieniem, że takowe da­
leko tańsze pobiera opłaty (około 5O°'o tańsze niż premia 
przecięciowa towarzystw akcyjnych) i siader korzystne podaje 
warunki^ pomiędzy innemi nadmieniają po krótce o 
■m szybkićm wejściu w wykonanie ubezpieczenia (dnia 
■m następnego w południe);
moi długim terminie do zgłoszenia szkód (w 96 godzin 
BBHl a potém jeszcze tydzień do likwidacyi).
bbb Ze sprzętem nie potrzeba czekać aż do osza- 
■BBH cowania (odpowiednie przepisom rzeczy na okaz wystarczają). 
■■■ Słoma nie potrąca się nigdy a prócz tego daje się bez 
■■■ względu na większy lub mniejszy sprzęt całe zabezple- ■Ba c z o n e wynagrodzenie i wypłaca w przebiegu snię- 
■■■ siąca.

Przez tak korzystne warunki zyskało sobie towarzystwo w roku 

—1870 przeszło 1800 nowych członków z przeszło 9 |2 mi-
■■■ lionami talarów przybytku.

Prospekty, warunki ubezpieczenia itp. dają jak najchętniój i polecają 
się do spisywania i przyjmowania wniosków (2771),

Ajentura jeneralna
w Toruniu, drugie biuro w R* oz n a ni u,

Szeroka ulica No. 83, Nowomiejski Rynek 3b, 1 piętro,

Jakób Goldschmidt, Maurycy Chaskel,
jako też ich główni i specyalni ajenci.

M. Berglein Æ Comp. 
Tapissiers & Décorateurs,

Berlin,

91. Leipzigerstrasse 91.
Agents

des maisons françaises les plus renommées, pour la fabrication 
de meubles.

de Marqueterie, imitation de bois d’ébène, acajou & meubles 
de fantaisie,

en tous genres. (2772)
Des salons complets sont en montre.1

Kruszce, produkta 
górn. i hutnicze Egers & Engel Skład fabryki mosią­

dzu wNeustadtE/W.
Berlin,

SSitter Stras se 34,
polecają się do zakupów i sprzedaży starych i nowych kruszców. • 12778].

Zbożowe młodzie fantowe
znanćj doskonałój jakości, codziennie świeże, poleca na nadchodzące święta

Skład Gicsoiaiisdorfskićj labryki
(2734) Zamkowa nl. 3.

Dwutygodnik iilustrowany bez illustracyi.
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki wspóicze- 

2 całego obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane
“Je mogły tylko przez miejscowych czytelników.

Głównym współpracownikiem Cosią jest p. Wł. Sabowski (Wołody Skiba). 
Przedpłata w W. Ks. PozBańskióm i Prusach Zachodnich wynosi «rocznie

1 tal. półrocznie 15 sgr , kwartalnie 7'/, sgr. Nadsyłać ją można do
ólDi^inlnigtmeyi Dziennika Poznańskiego.
:hj Prenumerata przyjmuje się tylko ną cale kwoitały. Początkowe numera 
.la pjgszczę w zapasie. __ ____________ ___________________

Zbiór polskich autografów i aktów 
niewydanych.

, W chwili, gdy tyle pamiątek naszych ginie lub przenosi się tam, kędy my z nich 
i T J«u mieć nie możemy, obowiązkiem jest rodzin, które wzięły w spnściznie miłości 
y śj przeszłości, ocalać, co jeszcze się da ocalić. — Otrzymaliśmy właśnie wiado-

e będącym do sprzedania zbiorze, który składa się:
1- Z wielkićj księgi oprawnćj z autografami wszystkich w Polsce panujących, 

począwszy cd Zygmunta I. Niektóre z tych autografów mają wartość 
historyczną, jak naprzykład mandat Zygmunta I przeciwko innowiercom, su- 
rowo zakazujący szerzenia schizmy. Następują po królewskich autografy lu 
dzi sławnych w Polsce (od Mikołaja Kadzlwllł» Czarnego) du­
chownych, uczonych, pisarzy, dostojników itp. — Księga ta jest opatrzoną spi­
sem chronologicznym i alfabetycznym i treścią dokładnie sporządzoną.

2. Autentyczne akta tyczące się sprawy głośnego Martina Lubomir* 
skłego, indagacye, wyrok sądowy (oryginalny), liczne korespondeneye, od­
noszące się do tego interesu, panujących, rodziny itp. Zbiór ten nie wydany, 
nader ciekawy, prostuje to, co o nim podają Bartoszewicz i inni.

"• Indagacja w sprawie powieszenia hetmana Szymona Mossakowskie 
Ko, z innnemi autentycznemi dokumentami wyświecającemu ten wypadek. ■ 
Autentyki ksiąg protokułów Rady municypalnćj Wileńskićj w czasie rewolucyi 
roku 1794 pod Jasińskim. .

4- Dyplomata, przywileje, nadania, ordynanse, listy itp. panujących oraz znako 
milszych urzędników polskich i litewskich, szczególniej Jana Klemensa Bra- 
nickiego. Między innemi znajdują się tu listy Stefana Batorego i wszystkich 
królów, Fryderyka W„ Ludwika XV, Polignaca, Duperon’a, Neuhaura, Becka, 
La Roch’a, Reinholda, Repnina, Liwena, Worońcowa, Keiserlinga, Apraxyna, 
książąt mołdawskich, nuneyuszów papieskich, posłów pruskich, wielkich wezy­
rów Mechmeda, Omera, Ali-Agi, Iładżi Gireja i Innych. Korespondeneye Po- 
tockich, Czartoryskich, Lnbomirskich, Sanguszków, Sołtyków, Ossolińskich itp. 
Cały ten zbiór wynosi przeszło 2000 numerów. ,

si8 można do naczelnego Kedaktora Dziennika Poznańskiego, który 
. B właściciela i pośredniczyć będzie chętnie do nabycia. j z/oz. i

U kraj
lu,
88»
Ü

)0<
»«<!
161«
1 

p.

»Chiny do prasowania torfu,
‘ cegieł i rur

do obrotu końmi i parą
Schluter & Mavbaum.•z

Fabryka machin,
Berlin, Greifswalder Str. 20. (2652)

W celu rozprzestrzenienia działalności naszój wchodzącćj w zakres 
tecliBtlki gospodarczej, niżćj podpisani uważali zastósowne i do­
godne dla pp. właścicieli dóbr, prowadzić nadal roboty, które im powie­
rzone będą, wspólnemi siłami, na wspólny loszt i wspólne ryzyko. Niżćj 
podpisani mńją zatćm zaszczyt oświadczyć, iż od dziś dnia roboty im po­
wierzone i podjęte przez jednego obowięzuią i drugiego. (2643 )

Łaskawe zgłoszenia się przyjmuje nasze wspólne biuro tech­
niczne przy Rerlińshiej ulicy NTo. 11.

Poznań, 1 maja 1871 r.
K. Bierkowski, N. Urbanowski,

technik drenarski. inżynier cywilny.

Na targ na wełnę
może około 1000 cetnarów wełny i więcej w lokal 
nych urządzonych bezpiecznie i sucho być umieszczonych.

Sapieżyński plac No. 1.

Flisów karbowanych na posadź ę 
w stajniach,

jakich próby na przeszłorocznej wystawie Kościańskićj wyłożyw­
szy, do własnej stajui potem użyłem, ńwieżą nad- 
sypolecam z zapewnieniem, iż nie znałem dotąd na ten 
cel nic trwalszego i piękniejszego zarazem. (2551)

p»z„ań. A. Krzyżanowski.

lokalach ¡podług przepisów policyj- 
[2692J

Kąpiele Königsdorfi-Jastrzemb
w Bwórnym Szląsku.

Sezon otworzony od dnia 15 maja
Zamówienia pomieszkać, jako tóż zlecenia na skoncentrowane żofy i

cia przesyłać należy do Inspelseyf bqplrlnéj.

rb.
Todę do pi-

[2775

IBank pruski
ziemsko-kredyto wy akcyjny

w Berlinie
(Preussisclie Boden-Credit-Actien-Bank) 

udziela za naszóm pośrednictwem niewypowiedzialne pożyczki hipo­
teczne na nieruchomości ziemskie, płacąc walutę gotówką.

Poznań, dnia 20 maja 1871. (2788)
.Iciicraliia aj en tura.

____ Ąpiiuss i Stephan. __
W Brącbnówkn

pod OJiełmsfctł odbędzie się
dnia 12 czerwca r. I>.

o godzinie 12 w południe
licytacya

pięciu stadników piętnaście 
dó ośmnaście mieś, starych

czystej krwi Shorthorn.
(2783) Emil Gzarliński.i



6
Z dniem 18 bm. rozpoczynam znów 

urzędowanie moje jako lekarz kip 
pielowy w zdrojowisku Konigs- 
dorff-Jastrzęb. (2720),

Dr. Engeninsz Julinsberg
Ucznia

z odpowiedniem wykształceniem po­
szukuje (2654),
Handel płócien i towarów modnych':
W. Kukulińskiego i Sp.

w Poznaniu.

Druga
aukcya holenderskiego bydła 

młodocianego

Aukcya (2803)

Z polecenia król sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
w środę tiniw 84 nu«|a przed połu­
dniem od 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy łlatazynoHeJ ulicy Sio. 1 roz­
maite Mirśie jako to tsafy, atoty, 
kniiiiiiy, krteiln, taborety, 
tirifirinflln, różne ubinry i 
blflhttf, siirtęly ilotiunre i 
gittftnilarikie dalei kilka bal ilu- 
bregn fiaiiiefii Halowego.

Hyetilewaki, król, komisarz aukc.

50 holenderskich jałowic odbędzie się dnia 5 mar<?a 
po południu o 2 godzinie na podwórzu gospodarskim w Preititz 
pod Bautzen „Saska Luzacya wyższa“. Wszystko bydło, rasy am­
sterdamski^, importowane zostało w jesieni 1869 r. z Holandyi 
w wieku 6 miesięcy, wedle sposobu holenderskiego na najpiękniej­
szych pastwiskach pasione a w zimie sianem, rzepą, owsem i mąką 
z kuchów rzepiowych żywione i jest cielne. Mimo wiele zgłoszeń 
nie sprzedano i nie sprzeda się żadna sztuka bydła przed aukcyą.

Preititz, w maju. (2645)

Gustaw Mittag,
dzierżawca dóbr klasztornych rycerskich Preititz i Pannewitz,

Posiadłość
W8 wsi Waliszewie, w pcwiecie gnieźnień­
skim, 1 mile od drogi zwirowój, pół mili od 
kolei żelaznśj, pod No.| lUpołożona, jest 
z wolnój ręki do nabycia. Taż posiadłość 
składa się ze 189 morgów 77 kwadr, dobrćj 
ziemi, włącznie z 12 morgami dwusie?znćj 
łąki, z wystarczającemu budynkami inwen 
tarzami, i zasiewami. Waruuki kupna ko 
rzystne o których u] właściciela tZry- 
growicza w Wągrówcu wiadomości po- 
wziąść można. (2786)

Tradytya każdego czasu nastąpić może.

Wezwanie.
Fana Jana Dobrzyckiego

dawniój w Haljoro»» le pod Hzitiu
(ulami wzywa się uprzejmie, aby, ponie­
waż ważne mu są do udzielenia wia­
domości w»e własnym jego lute 
rewie, uwiadomił o obecni m swym poby- 
sie pod lit. Q. «083 ekspedycyą annn 
ców Rudolfa Moase w Berlinie, Fry 
derykowska ul. 66, (27731.

Wilhelmowska ul. No 16 a.
Architekt, majster ciesielski i 
murarski O. 1*4? Ar, poleca się do 
wygotewywania projektów budowlowycb, ko­
sztorysów, do ich kierowania i wykonania. 

(2777) Wilhelmowska ulica No. 16a.
i strzelec, kawaler,Służący oraz

wolny od wojskowości, z dnbremi zaświad- 
szeniami, posmk. od św. Jana miejsca stó- 
cownego. Bliższói wiadomości udzieli paD 
oberżysta Straazkiewiez w Radzy­
nie (Rheden W. P.) pod Ne. 10?. (2787)

Przy osłabionych piersiach 
i cierpieniach płuco wy eh.

Do liwerenta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Berlin, 2 listopada 1870. I podpisany także do­

prowadzony został skutecznością p&ÓskiegO WJ" 
skoku słodowego do uznania jego siły leczącćj 
przy osłabionych piersiach (w skutek prelekcyi). Her­
mann Weber, retor — Lobositz, 15 wrze­
śnia 1870. Pańska niezrównana czekolada 
Słodowa tak skutecznie działała na mnie, że wyborny 
ten wyrób i nadal mieć muszę; tak samo doskonałe 
pańskie słodowe karmelki piersiowe, .a..
A^offelsaiiir, książęco-szwarzenburgskt zarządzca 
zamkowy. (2776)

Skład główny w Poznaniu u Bi rac i 
ner, Rynek 91 i B'reazel i Sp.. Wrocław­
ska ul., skład uboczny u A. ¡Podyórskie:jo 
w Nakle, u «J. BrÓWinSOBind W Bydgosz­
czy, u A. BBofj hiitscra, w Nowymtomyślu, 
u SB. Cax*rie(a w Śremie, u wdowy B&erty 
Bill 11Z w Książu, u Michała Bid(II w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Biaschke w Boi ku i 
u Marcina BBrill£oivsltie(/o w Czerniejewie.

IBII
!!■

Zaproszenie do podpisywania na akcye

Berliner Wechsierbank
Spółki na akcye.

Kapital 5,000,000 tal.
podzielonych na 25,600 akcyi po 200 tai.

Ufni w wysokie Znaczenie, jakie Berlin jako centralny punkt całego niemieckiego bankierskiego i weks- 
larskiego ruchu od lat kilku osiągnął, zebrali się niżój podpisani, ażeby nową instytucyą bankierską pod firmą

Berliner Wechslerbank
założyć.

Celem towarzystwa jest załatwianie interesów finansowych, przemysłowych i handlowych wszelkiego ro­
dzaju, w szczególności czystych interesów wekslarskieii.

Berliner Wechslerbank ro'poczęła swoje czynności. Biuro jój jest Unter den Linden No. 25 a do pro­
wadzenia interesów zaangażowano doświadczonych i zdatnych ludzi. Zamiarem jest Banku zorganizować prędko 
sieć Filii w tych dzielnicach Berlina i tych większych miastach Niemiec, w których się potrzeba tego okaże.

Przez wspódziałanie Filii z Biurem Centralnśm ma się koło interesów ustanowić, umożehniające wiele 
operacyi ku wzajemnej korzyści. Instytucyą tego rodzaju nosi w sobie warunki wszelkiój pomyślności.

Opierając się na klientelę w ten sposób uzyskaną będzie „Wechslerbank“ w stanie, wziąśó z naciskiem 
udział w nadarzających się większych finansowych interesach z administracyami państwowemi i komunalnemi, 
z przemysłowemi stowarzyszeniami.

Zaprowadzając system angielski „Cheqne’ów“ będzie umiał Bank zapewnić Klientom swoim dogodność, 
Akcyonaryuszom swoim nie małe korzyści.

Znaczne reznltata, jakie Wiedeński „Wechslerbank“ na podobnéj zasadzie w stósunkowo krótkim osią-
gnął czasie — dając w pierwszym roku interesu 14'/3 pet. dywidendy — spowodowały go do przystąpienia do 
tego przedsiębiorstwa łącznie z południowo-niemieckimi bankierami większym kapitałem.

Kapitał Berlińskiego „Wechslebrank“ już jest podpisany. Wynosi

5,000,000 talarów
podzielonych na 25,000 akcyi po 200 tal, z których 40 pet. się wpłacają.

Dalsze wpłaty nastąpią 4 tygodnie po poprzednióm ogłoszeniu i to w ratach najwięcój 20 pet. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego, gdy się potrzeba okaże, wzięto na oko, przy czśm akcyonaryuszom

wedle § 6 ustaw służy prawo pierwszeństwa.
Aby ogólnćj publiczności daó sposobność wzięcia udziału w pierwszój emisyi akcyi, pierwsi podpisujący

podają

1,000,000 talarów
po kursie pari

i niżój umieszczonych warunkach do publicznśj subskrypcyi.
Komitet Zakładowy.

Ad. Abel (z domu S. Abel jr.) Ernst, baron v. f£rkardstelu-l>rehna. Louis Łiepmann 
(z domu Dawid Łiepmann). Ludwig fflax Goldberger (z domu J. T. Goldberger). Joseph 
Goldschmidt (z instytucyi b nkiersk. Jos. Goldschmidt et Comp.). Alilemann, radzca sprawiedliwo­

ści. Julius Guttentag (z domu Braci Guttentag). Gustaw IFreuifccI (z domu S. Fronkel). 
Wszyscy w Berlinie zamieszkali.

Anton Meyer (Dyrektor Wiedeńskiego Wecbslerbank). Max Weiss (z domu Weiss i Fischhoff 
w Wiedniu).

Warunki subskrypcyi.
Art. I. Przy subskrypcyi należy złożyó kaucyą 10 pet. nominalnój kwoty i to albo w gotówce albo 

w dobrych, na miejscu subskrypcyi kurs mających papierach publicznych.
Art. II. Skoro podpisane sumy wyżój stojącą kwotę przekroczą, odpowiednio się zredukują. Rezultat 

ogłosi się najpóźniój w 4 dniach po zamknięciu list.
Art. III. Podpisujący muszą kwity tymczasowe, na które 40 pet. i procenta od 1 kwietnia r. b. po 5 

pet. wpłacić należy, na właściwych miejscach subskrypcyjnych do 31 majd odebrać.

Polecając niniejszćm publiczności uczestniczenie w subskrypcyi instytucyi „Berliner Wechslerbank“, która 
i dla Poznania i okolicy doniosłe ma znaczenie, gotowi jesteśmy z polecenia Komitetu Zakładowego do odbiera­
nia podpisów na akcye tejże

w poniedziałek dnia 22 maja pomiędzy 9 a 10 godziną
w biurze naszćm i służymy na żądanie prospektami i ustawami.

Bank rólniczo-przemysłowy
Ewilecki, Potocki i Sp.

Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konkursowej K. Kar- 

dolińsklój skład strojów, obejmujący kwiaty 
franc., Jedwabne, atłasowe i aksamtae, 
wstążki, koronki, bot ty, pióra, kapelusze 
damskie i czepki, bluzy, woalkl, bule’ 
krepy itd. ma w lokalu handlowi m przy 
PółwleJskióJ ulicy 2, naprzeciw Hotelu de 
Vienne — w dniach powszednich cd 9-6 
godziny po tanich cenach być wyprzedanym.

Manheimer, zarządzca masy

Parasole, 
Parasole z laską, 

Kapelusze pilśniowe i 
słomkowe

polecają po uderzająco tanieli 
cenach (2791),

Russak&Czapski,
S3.

Eleganckie wi-deóskie i pragskie
buty dla panów, dam
dzieci poleca (.2791)

S. Tucholski,
Wilbelmowslta ul 10.

Gregorów i cza
Serdecznych modłów,
jedynój przez Jego Eminencją księdza 
arcybiskupa hr. Ledóchowskiego apro­

bowanej
książki do nabożeństwa

kazałem w jednćj z najrenomowańszych in- 
troligatorni oprawić elegancko egzem­
plarze i polecam takowe jako też zwykle 
oprawne po jak najtańszych cenacb.

Grodzisk. [2763|
Ludwik Streisand.

Russak&Czapski,

Ekonom, z matą famiR. 
lat praktykujący, od wojska zonl

dobre zaopatrzony świadectw/ 
jący, życzy sobie przyjąć posad? d

Księstwie Inb w Królestwie, ‘ ? 
li. Ii JYowetniaato

Dom. Wargowo p0(j
wem poszukuje od św. Jana 
sarza gospodarczego, obeJJ 
gospodarstwem podwórzowóu/ 
wadzeniem książek kasowy^: 
cego dokładnie obadwa języki i 
Przedstawienie osobiste jest 
do Dom. Wargowa lub do Iw 
cza pod Sierakowem. 4

Kynek 8«, Kynek 89,
polecają partyą parasoli O- 
gTOdowycłl po bardzo ta­
nich cenach. (2797i

I

Najdelikatniejszy

szellak
po 15 sgr. funt u (2781)

Adolfa Ascha,
Zamkowa ulica No. 5.

Wybornie leżące

poleca
¡orssty

ù FBI

Wilhelmowska ul. 10.

(,27ć4)

Zabezpieczenie się przeciw 
zapadnięciu na

ospę,
Przy panującój teraz powszechnie i epide- 

nrczuie ospie sądzę, że lulzkości wyświad 
czę przysługę, jeżeli uwagę jój zwrócę na 
wyboru- środek leczący a mianowicie n» pe
wny iroilek zabezpieczający 
mientkiijiicegn w Uertinie, 
JVeue Uoeniyaatrttaae 33 far 
meopat. lekarza grana itr. Loe- 
wen&teina Jako duchowny miałem 
sposobność utycia środków tych u osób 50 
do 60 a skutek był prawdziwie! zastanawia 
jący, bo z tych, co mie i ospę w wysokim 
stopniu, umarło tylko czterech, podczas k ę­
dy wszyscy, którzy wcześnie używali rze­
czonych środków zabez: iec ających, zupeł­
nie byli wolni od owój choroby. (2784)

JH*. Ulock, kat. pleban 
Roslacin pod Dzincelitz (Sztąsk)

Oba z lanego i 
ksilcgo żelaza
stkich wielkościach 1 formach poleca

S. I Auerbach,
Poznań. C.2798)

Najnowsze obszycia w
frendzlacb
gA nipach
guipilirowych koronk. 
koronkach Ducliesse; 
włosie milce 
tiuniury
gorsety
czcpcczki negliżowe 
haftowane suknie 
bez i z powłoką
w największym wyborze jak najtaniój u

M. Zadka mł.
Nowa ul 4. (.2782)

Ciąguieuie loteryi króla II it . 
fletnia tdbędzie się dnia 1 eser- 
wea. Losy po 2 i 1 t>l. tytko 
za prtetlaiileiii gotówki

| Jeszcze do dostania u (2802)
J, D. Katz 1 syn.

Wilhelmowska ul No. 8.

Dom. Hrodzisk po$ 
szewem potrzebuje od k 
kucli arzn, żonatego 
by się znał Da ogrodowj 
Tylko osobiste przedstawił 
będzie uwzględnione.

Wieś szlachecka, zpięi 
dynkami, kompletnym żywy^ 
twym inwentarzem, obejmuj 
morgów areału, jest z w0, 
pod bardzo korzystnemi wi 
do sprzedania. Bliższe szi 
ste restante W. L. Łopienno.

L
Fi
Ti

Drelich i płótno 
wańtuchy,

Płachty do rzepin, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno 

markizy,
Wełniane dery na 

nie,
Latowe dery na konie, 
Czapraki itd,

|polee, ¡2511]

Robert Schmidt

na

na

ko-

(dawniói Antoni Schmidt)
Pozuhó, Kynek 03.

B. Plewczyńska
poleca sc.an wr.éj publiczności swój g 
stownie urządzony

Hôtel w Berlinie
lioclistraBHe 7

przy miernych cenach (2636’)

Co dzień świeże szparagi
gotowane i surowe poleca (2801)

Fr. kasjerki,
Stary Rynek .'8.

FI restaorador
de la viriiidad.

Pewny wedle przepisów lekarskich pre­
parowany renomowany amerykań 
mUI środek dla przywróceni, u Htar- 
ar.yeli nawet oaób oslabionój siły 
męzkiej, wolny jest cd jakichkolwiek zdro­
wiu szkodliwych ingredjencji i rozsyła się 
za awansem pocztowym resp. poprzedni 
przesłań ern 2% tal pod ■tuj£et6t<Jszą 
dyskrecyą przez kantor spedycyjny 
Hni-ólt, (‘eseltel, Wrortaw.

(2770)

Wód mineralnych
wszelkich gatunków nowe przesyłki nadcho­
dzą co tydzień do (2056J

apteki >B su era.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Bioro sleceń

Folwarczek
200 morgów dohréj ziimi z ebszei 
dem t< rfn obejmujący, z dobrem, 
mi gos odarczemi i domem nr

r0L Ó0® 
Je, jj,i i

murowanym, tuż przy szosie średth ,# 6 
skiój ćwierć mili od Śrooy poletoi, L-U
najlepszym zas ewym zimowym M- ••""owym ijin . 
jest netythmiast z wolnój ręki |J0. | ICK 
nia. O warunkach dowiedzieć ¡. jpor 
u właściciela tćj posiadłości Jtl. jj. 
akiego, w Pętkowie pod Środa ” 

»lii-zfdnż drzewino 
W boru Dominiumim CzesJ Fzos

sprzedanych zostanie we J 
rek, dnia 23 maJaK 
przed południem o 9 godzit 
gościńcu w Czeszewie najwięct

118 dębów 0 4655
100 jesionów 0 2902

32 klony 0 1067
4 brzózki 0 124

11 olch 0 372
7 lip 0 160

75 sos en 0 3181

st, i '

ne [ 
idola 
iie8i< 
nje

polit)
jOWis

łaby 
* tflOŚC
I lia,

kilka sążni dębowego drzem ne ji 
rządkowego. (2i)akż0

___Xarxą<l leśny. J»aly

■10.0(10 lala.órF.c9 
ijbo 
?i i1

jest bezpośredrio 
stawnych tanio 
przez (27AjDy

Gersona Jareclde^
Magazynowa ul. 15 w Poznj^

po
do

listach
ulokoi

walki
rtieg
¡4

Dobra wiejskif
każdej żądanej wielkości w 
Księstwie Poznańskićm dobrze ¡im, 
łożone, wskazuje do korzysh P 
nabycia (27 J

Gerson Jarccl?
Magazynowa ul. 15 w Poa

Dom. Rliżyce pod Kis 
wem ma na sprzedaż: tłu.. K. Ma

Iiii8ki w Foz autu przy ul. Koziej No 11 . . .. , r, rjr.
poleca przy nad hodzącój z , ianie, ws elkich Stadnika, 50 SkopOW, 70 MCI 
urzędników gospedarczy.-b, leśnych, bióro- 2, 3 i 4 letnich; także 4 ’ 
wyeh. gorzelników, nauczycieli, guwernantki
i bony lecz tylko Judzi fachowych, zda­
tnych i dubrze poleconych. O wczesne 
zamówienia upraszam interesowanych s.a- 
„ownych obywateli. (,26łt)

Kiicliarzis^ po Jadającego do 
bre rekomendacye, bezżenuego i od 
wojska wolnego, poszukuje od św. 
Jana r. b. Dom. Międzychód per 
Śrem. (¿748)

w du-Uwncliarz z mał j familią, tylko 
żych domach pełniący obowiązki, praktyczny 
w swym zawodzie, poszukuje miejsca od 1 
lipca. Łaskawe zgło-zenia przyjmuje >*. 
.Jankiewicz, w Gostynia, Hotel de 
France. ______ (2755)

Wilhelmowska ni. 26
naprz ci w poczty są wielkie (2800)

składy na wełnę
do wynajęcia.

wielkiego jęczmienia i 1 
wyki. (27! łosi

Zarząd gospodarczy
Wielkie suche skii ran 

na wełnę są do wynajęciajfa 
Sapleżynskim placu
Bliższe szczegóły u pana Be 
stein tamże. (2^

Na skład wełn kip

wynająć można na czas jarmarM 
ką salę w lokalu Towarzystwa 1 
myślowego w Poznaniu przy ul. 1 ) 
clawskiój No. 30.

I)y rehey ».

Skład na u eliię.
Łubom otrzymał już w tym roku bardzo znaczne zgłoszenia o składy na wełnę w da« 

szych magazynach solnych, które już od pewnego lat szeregu zajmuję, to jednak mogę jeszcze z 
6 do 8000 centnarów wygodnie umieścić. — Jak w latach poprzednich tak i tą rażą kazałem 1‘ 
moje urządzić na składy wełny, a wedle przebiegu interesów dawniejszych lat mogę pewnie twier 
że większa część interesów już wtenczas koncentrowała się w moich spichrzach.

Ponieważ prócz tego tegoroczny targ na wełnę wedle rozporządzenia król, dyrekcyi policji 
bywać się będzie na graniczącym bezpośrednio z moim kompleksem spichrzów Sapieżynsh 
i Działowym placu, przeto nie ulega wątpliwości, że magazyny moje będą najdogodniej1 
składem dla sprzedaży wełny.

O łaskawe^zamówienia upraszam jak najprędzej

(2809)
Maurycy S. Auerbach, .

:■

Nakładem i czciotkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

spedytor.
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